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SPORT N7 
ZBOWAJU 


FIZYCZU de 


Eo słycfiać w śmiecie 
sportowyrnn? 


Instruktor Ośrodka WF. wachm. SZELE- 
STOWSKI został WYSŁANY do SZWECJI, 
DANJI I FINLANDJI celem zapoznania się z 
tamtejszemi urządzeniami dla wychowania fi- 
zycznego i metodami instruowania wśród na- 
rodów skandynawskich. Pobyt wachm. Sze- 
lestowskiego zagranicą potrwa około 2 mie- 
sięcy. 

xk 


W tych dniach ukazało się FRANCUSKIE 
TŁUMACZENIE POEZYJ LAUREATA O- 
LIMPIJSKIEGO KAZIMIERZA WIERZYŃ- 
SKIEGO „Laur Olimpijski“. Dziełko ukazało 
się w przekładzie Teresy Koerner, z przedmo- 
wą znakomitego krytyka, dramaturga i poety 
francuskiego Ferdynanda Divoire. 


PLAGĄ KOMUNIKACJI SAMOCHO- 
DOWEJ SĄ WIELKIE ILOŚCI ODPADKÓW 
ŻELAZNYCH I GWOŹDZI NA DROGACH 
jako skutek złego kucia koni i obręczy wo- 
zów. Według pobieżnych obliczeń leży na dro- 
gach publicznych około pół miljona kilogra- 
mów takich odpadków, a szkody jakie pono- 
szą samochody wskutek uszkadzania pneumaty- 
ków, wynoszą około 2.500.000 złotych rocz- 
nie, nie licząc straty czasu i możliwości wy- 
padków. 

Z tych względów Ministerstwo Robót Pu- 
blicznych sprowadziło ze Stanów Zjednoczo- 
nych A. P. najnowszy przyrząd do zbierania 
na drogach odpadków żelaza, działający na za- 
sadzie silnych elektromagnesów O ile próby 
przeprowadzone tą zbieraczką elektromagne- 
tyczną dadzą zadawalające wyniki, utworzona 
zostanie w całej Polsce sieć zbieraczek, która 
umożliwi racjonalne oczyszczenie dróg. 

Takie oczyszczanie dróg ma nietylko duże 
znaczenie dla komunikacji autobusowej i pry- 
watnego ruchu samochodowego, lecz umożliwi 
zmniejszenie importu pneumatyków i akcesoryj 
do naprawy tychże, oraz da znaczną ilość zło- 
mu dla hut krajowych. 


PROF. ANTONI IURASZ ZREZYGNO- 
WAŁ ZE STANOWISKA PREZESA P. Z. 
HOKEYA NA TRAWIE, na skutek szeregu 
nagłych i nieprzewidzianych zajęć zawodo- 
wych. Wobec tego P. Z. H. T. musi zwołać 
zgromadzenie, celem wyboru prezesa. 


xk 


Kurs budowy kajaków urzadzony staraniem 
Miejskiego Komitetu WF. i PW. w Poznaniu 
trwać będzie od 24 — 29 marca. 


x 


W dniach 14 i 15 czerwca odbedzie się 
„Wiosenne święto sprawności“ Miejskiego Ko- 
mitetu WF. i PW. Zwracamy uwagę towa- 
rzystw, by zarezerwowały na ten cel terminy 
do zawodów lokalnych. 


* 


KLUB HOCKEISTÓW — SIEMIANOWI- 
CE rozegrał mecz z klubem Bleischarley — 
Beuthen z wynikiem 1:2 (0:1) na swoją nieko- 


rzyść. = 
wk 


W Katowicach powstało nowe stowarzysze- 
nie pod nazwą POLSKI KLUB MOTOCY- 
KLOWY. 

xk 


W TURNIEJU O PUHAR DAVISA — 


reprezentował Amerykę van Ryn, Allison 

i Lot. Tildena zabraknie więc w reprezen- 
tacji. - 
Xk 

POLSKI ZWIĄZEK GIER SPORTO- 


WYCH otrzymał zaproszenie od Jugosłowiań- 
skiego Związku Kobiecego - z propozycją RO- 
ZEGRANIA MECZU W HAZENIE WAR- 
SZAWA — ZAGRZEB. 


KAŁUŻA, długoletni gracz Gracovji i kil- 
kakrotny reprezentacyjny gracz Polski — grał 
bez zezwolenia PZPN w Legji podczas poby- 
tu w Niemczech; dzięki jego grze zdołali Po- 
lacy wyjść zwycięsko; jedną bramkę zdobył 
Kałuża. 

y x 


REPREZENTACJA POLSKI NA MECZ 
Z AUSTRJĄ przedstawia się następująco: 
Forlański, Pyka, Górny, Seweryniak, Arski, 
Majchrzycki, Wiśniewski i Stibbe. 

xk 

PO DŁUGICH TARGACH Z DYREK- 
CJA KASY CHORYCH M. WARSZAWY 
została staraniem PZP otwarta pływalnia kry- 
ta, w której obecnie ruch wre bardzo wielki, 
O, jakby się taka pływalnia przydała zawodni- 
kom poznańskim czy pomorskim! 


12 i 13 KWIETNIA odbędzie się staraniem 
Komisji Sportowej PZHT — turniej w hokeju 
ziemnym w Poznaniu o nagrodę wędrowną. 


xk 
PREZES ZZ I DOTYCHCZASOWY PRE- 
ZES PZP — został mianowany przez Walne 
Zgromadzenie członkiem honorowym tegoż 
Związku. Przyszłe Roczne Zgromadzenie od- 
będzie się w Poznaniu. 


xk 
30 B. M. PIĘŚCIARZE GEDANJI wal- 
czyć będą z pięściarzami HCP na sali kina 
„Metropolis* o godz. 12-tej. 


x 
LIGOWA DRUŻYNA WARTY w dniu 
30. b. m. wyjeżdża do Łodzi — by rozegrać 
mecz z ŁTSG. 
k 


28 MARCA KOBIECA DRUŻYNA KA- 
NADYJSKA W HOKEJU LODOWYM — 
wystąpi po raz pierwszy w Europie — w Lon- 
dynie. Mecz rozegrany zostanie z mężczyzna- 
mi. 


* 

NA ZAWODY HIPICZNE DO NICEI 
wyznaczeni zostali: rtm. Królikiewicz, rtm. 
Skupiński, rtm. Kapuściński, por. Szosland, 
por. Strzałkowski i por. Korytkowski. 

xk 

BIEG NAPRZEŁAJ „SPARTY“ — na 
dystansie 3500 mtr. odbędzie się w nadchodzą- 
cą niedzielę o godzinie 12-tej w czasie meczu 
OKS — Sparta z boiska ostatniej. 


EKSPEDYCJA NIEMIECKA NA PRZY- 
SZŁĄ OLIMPJADĘ — ma zamiar odbyć po- 
dróż powietrzną na statku „Zeppelinie“‘. 


WĄTPLIWOŚCI, jakie zachodziły ze stro- 
ny reprezentacji Polski — NA CZWÓRME- 
CZU BOKSERSKIM W BUDAPESZCIE — 
zostały zupełnie usunięte i Polska weźmie już 
na pewno udział. Zawodniczyć będą Węgrzy, 
Czesi, Bawarczycy i Polacy. 


€o słychać 
w śmiecie W. F. i F. w. 


W Rosji sowieckiej przysposobienie wojsko- 
we obejmuje dwa oddzielne etapy: przysposo- 
bienie wojskowe młodzieży w wieku szkolnym 
i właściwe przedpoborowe wyszkolenie wojsko- 
we. W szkołach średnich przysp. wojsk. obej- 
muje kurs w ogólnej ilości 120 godzin oraz 1 
miesiąc ćwiczeń w obozie letnim. Przedpoboro- 
we wyszkolenie obejmuje 420 godzin rozłożo- 
nych na okres 2 letni, 1-szy rok poświęcony jest 
wyszkoleniu ogólno-wojskowemu, 2-gi rok wy- 
szkoleniu specjalnemu. Każdy rodzaj broni, nie 
pomijając lotnictwa i marynarki prowadzi swe 
przysposobienie wojskowe. 

xk 

„Państwowy Związek Niemieckich Strzelec- 
kich Stowarzyszeń  Małokalibrowych*, który 
zajmuje się wyłącznie propagandą i rozwojem 


sportu małokalibrowego według obecnego stanu 
posiada: 12 okręgów, 6244 klubów obejmują- 
cych 358.000 członków. 


xk 


Jedną z ważniejszych prac Francuskiego 
Związku Towarzystw Strzeleckich jest organi- 
zacja zawodów strzeleckich dla trzech typów 
szkół: powszechnych, średnich i wyższych. Pro- 
gram i techniczne przeprowadzenie  dorocz- 
nych szkolnych zawodów strzeleckich ujęty 
jest w ścisłe przepisy regulaminowe. 

Kierownictwo i kontrola zawodów spoczywa 
w ręku władz szkolnych i Związku Tow. Strze- 
leckich. 

Każda szkoła wyznacza zespół, złożony z 5 
strzelców w odpowiednim wieku. Zawody od- 
bywają się w pierwszej połowie roku. Zespoły 
szkół powszechnych odbywają strzelania mało- 
kalibrowe na odległość 10 m. Każdy zawodnik 
oddaje 10 strzałów do tarcz nadesłanych przez 
Związek Tow. Strzeleckich. Podobne strzelania 
odbywają junjory szkół średnich. Senjory szkół 
średnich i akademicy strzelają z broni woisko- 
wej na odległość 200 mtr. do tarczy o średnicy 
80 cm. o polu czarnem 20 cm. średnicy. 

Tarcze strzeleckie z wynikami niezwłocznie 
po strzelaniu podpisane przez zawodników i de- 
legata szkoły i Związku Tow. Strzeleckich od- 
syła się do Centralnych Władz Strzeleckich w 
Paryżu celem ostatecznej oceny i klasyfikacji. 
Romu skład Sowiatoweśo© 
Kemitetu W. F. i 9. W. na 

Soznań-paorwiat. 

Powiatowy Komitet WF. i PW. na powiat 
poznański komunikuje, że w myśl okólnika nr. 
257 M. S. Wewn. z dnia 8-go lutego 1929 r., 
nr. wojsk. 3165/1 przystąpił do reorgan. Pow. 
Kom. 

Komitet ten ukonstytuował się jak nastę- 
puje: 

Prezydjum: 

1. Przewodniczący Komitetu — Tadeusz 

Kłos, starosta powiatowy, 
2. Powiatowy Komendant P. W. 
Mielcarski, 

3. Sekretarz i intendent — Ign. Filipiak, 

asesor star. pozn. 

Wydział wvkonawczy Komitetu: 

1. Przewodniczący Komitetu — Tadeusz 

Kłos, starosta powiatowy, 

2. Przedstawiciel władz wojskowych — 

mir. Hałuta, 58 pp., 

3. Powiatowy Komendant P. W. — por. 

Miełcarski, 

4. Sekretarz Pow. Kom. — Ign. Filipiak, 

asesor star. pozn. 

Sekcia administracyjno-gospodarcza: 


— por. 


1. Kierownik sekcji — inż. Jan Łazowski, 
Luboń. 

Członkowie: 

Czesław Sobczyński — Steszew, 


Piotr Siekierski — Pobiedziska, 
Stan. Borda — Luboń. 
Sekcia wycb. społ. i propagandy: 


1. Kierownik sekcji — insp. szkolny Gra- 
bowski, Poznań. 
Członkowie: 
P. Siemiankowski — Piętkowo, 
K. Holeiko — Fabjanowo, 
Tan Wevchan I — Steszew, 
kier. szkoły Kuzdydyk — Steszew, 
s „ Jesionowski — Krzesiny, 


Werner — Wiry, 

5 „ Koszyca — Spławie, 
naucz. Menzel — Żabikowo, 
burm. Langner — Steszew, 
kupiec Marc. Siekierski — Pobiedziska. 
Sekcia wych. fiz. i b. w.: 


» » 


1. Kierownik sekcji — dyr. inż. Józef 
Stark, Luboń. 

Członkowie: 

lekarz pow. dr. Wierusz — Poznań, 

Wawrzyn Rakowski — Golęczewo, 


Tózef Szyster — Ryboiedzko, 
burm. Klapecki — Pobiedziska, 
» Staniewski — Swarzędz. 


Jeśli najelementarniejszych, podsta- 
wowych zasad bygjeny nie potrafi- 
my wszczepić w naszą młodzież i to 
tak, jak się wszczepia zasady czyta- 
nia i pisania — nigdy nie doczeka- 
my się, że ogół społeczeństwa zasa- 
dom najrozsądniej pojętej bygjeny bę- 
dzie bołdował i będzie w czyn je 
wprowadzał. 

Zrozumieć, jak trzeba bygjenicznie 
żyć mie jest Łatwo i ten, kto w do- 
tychczasowem swem życiu o tem nie 
zawsze pamiętał już się tego tak ła- 
two nie nauczy. 

Natomiast, jeśli doprowadzimy do 
tego, żeby dwa podstawowe czynni- 
ki wychowawcze — rodzice i szkoła 
sprawy tej nie zaniedbały i potrakto- 
wały wrówni z innemi niemniej ważne- 
mi dziedzinami wychowania miodzie- 
ży, możemy się spodziewać, że przy- 
szłe pokolenie, które teraz wychowuje- 
my, więcej na bygjenę zwróci uwagi. 

4 bygjena to nie jest rzecz błaba. 
Niezrozumienie jej i nie stosowanie 
jej zasad w życiu codziennem daje po- 
czątek wielu chorobom, hamuje nor- 
malny rozwój fizyczny człowieka i 
stwarza podatny grunt na wszelkiego 
rodzaju schorzenia organizmu. 

Jakież to podstawowe zasady bygje- 
ny i w jaki sposób powinniśmy wpa- 
jać w maszą młodzież? 

A więc przedewszystkiem czystość 
Brud i niechlujstwo to sprzymierzeń- 
cy różnych chorób. Powinniśmy po- 
uczać młodzież o tem, ile to najroż- 
maitszych bakteryj szkodliwych dla 
zdrowia czyba na człowieka, jak ła- 
twy one mają do niego dostęp i jak 
ważną jest rzeczą w obronie przed 
niemi zachowanie jaknajwiększej czy- 
stości ciała. 

Mało jest wymyć raz ręce zrana 


TYGODNIOWY ILUSTROWANY ORGAN 
WOJEW. KOM W. F. iP. W. POZNAŃ - TORUŃ 


_ Poznań, dnia 30 marca 1930 r. 


© fiysjenie 


przy robieniu obowiązkowej „poran- 
nej“ toalety. W ciągu dnia człowiek 
rękoma styka się z różnemi przed- 
miotami, na których człowiek chory 
mógł pozostawić tysiące zarazków 
szkodliwych dla zdrowia, Potem, po 
dotknięciu np. klamki, którą dotykały 
setki ludzi, tą samą ręką bierzemy 


. chleb i pozostawiając na nim zarazki, 


zjadamy je razem z nim. Albo po- 
cieramy brudnemi rękoma oczy i za- 
rażamy je w ten sposób. Przykładów 
takich możnaby przytoczyć tysiące. 

Dlatego trzeba koniecznie jaknajczę- 
Ściej myć ręce, a już bezwzględnie ra- 
no, po pracy i przed każdem jedze- 
niem. Nie należy nosić długich pa- 
znogci, gdyż za niemi zawsze się zbie- 
ra brud i zarazki — najlepiej obciąć 
je zupełnie przy skórze. Zresztą czy- 
ste ręce, to obowiązek każdego kul- 
turalnego człowieka. 

Co samo z całem ciałem. Im czę- 
Ściej je zmywamy i kąpiemy, tem le- 
piej, ponieważ posiadamy w skórze 
t. zw. pory, są to małe niewidoczne 
goiem okiem otworki do oddechania, 
które bardzo łatwo zatykają się bru- 
dem i nie mogą spełniać swego za- 
dania. Zresztą brud ma bardzo szko- 
dliwy wpływ na cerę i skórę, która 
się pod jego wpływem prędko niszczy. 
4 więc jaknajwiększa czystość ciała, 
jest jednym z podstawowych warun- 
ków bygjeny. 

Dalej — bygjenicznie żyć — to 
znaczy regularnie i rozsądnie się od- 
żywiać, wcześnie kłaść się spać i wcze- 
śnie wstawać. 

Są ludzie, którzy nie przywiązują 
zbyt wielkiej wagi do tego, kiedy i 
co jedzą. Dla nich jest to drobiazgiem. 
Potrafią nieraz prawie cały dzień nic 
nie jeść, a potem zgłodniali obżerać się 


Rok II. (XI) 


byle czem. — Naturalnie, taki tryb 
życia musi się odbić ma organiźmie. 
Co samo dotyczy snu. Organizm wy- 
maga od człowieka pewnej ilości go- 
dzin odpoczynku na dobę. Najlepszy 
zaś sen mamy przed północą, dlatego 
źle postępują ci, którzy nie przestrze- 
gają zwyczaju, aby się kłaść spać 
wcześnie. Natomiast długie wylegiwa- 
nie się zrana jest szkodliwe, ponieważ 
rozleniwia organizm i jest już z punk- 
tu widzenia bygjeny zbyteczne. Nie 
należy też sypiać zbyt długo. 7—9 
godzin na dobę normalnemu człowie- 
kowi w zupełności wystarczy. 

Dużo osób szczególniej rodziców, 
zbyt dbałych o zdrowie swych dzie- 
ci, troskę tę doprowadzają tak dale- 
ko, że zamiast korzyści, przynosi im 
ona tylko szkodę. Mowa tu o różne- 
go rodzaju przeczuleniach w związku 
z noszeniem zbyt cieplej odzieży, oba- 
wa przed snem przy otwartem oknie 
it p.-i t p. 

Troski tego rodzaju, nie osiągają 
skutku, ponieważ stwarzają organizm 
wydelikacony, podatny na różnego ro- 
dzaju przeziębienia i t. b. — zamiast 
bariować, uodparniać go na wszelkie 
możliwości. 

Wszystko to są napozór drobiazgi, 
ale one właśnie tworzą życie, z niemi 
się na każdym kroku stykamy i prze- 
strzeganie ich powinniśmy uważać za 
nasz obowiązek. 

Jak zaznaczyliśmy jednak, na spra- 
wy te powinniśmy patrzeć x punktu 
widzenia przedewszystkiem wycho- 
wawczego. Jeżeli szkoła i rodzina, się 
niemi odpowiednio zajmie, możemy się 
spodziewać, że znajdą one zrozumie- 
nie wśród przyszłego społeczeństwa i 
przyczynią się walnie do jego stanu 
zdrowotnego. 
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POR. POD APIŃSKI 
Pow. Kdt P. W. — Grodzisk. 


JUNAK 


Nr. 15 


Jak Somwiatony Komitet powinien. 
zor$anizować prace W F. i 9. W. w powiecie 


Praca nagrodzona III. nagrodą na Konkursie „Junaka“ w dziale II. 


(Ciąg dalszy). 

c) akcja werbunkowa (starosta w 
porozumieniu z kmdt. pow. p. w. wy- 
daje odpowiednie polecenia burmi- 
strzom, wójtom, sołtysom, sekcji kult. 
oświat. i propagandowej oraz kiero- 
wnikom ' szkół — przez inspektora 
szkolnego). 

d) organizacja p. w. 
jedynie kmdt. pow., 

e) wyszkolenie p. w. — kieruje je- 
dynie kmdt. pow. p. w. przy pomocy 
swego personelu instruktorskiego, 

f) wyposażenie jednostek p. w. w 
sprzęt wyszkoleniowy p. w. iw. f. 
-— referuje kmdt. pow. p. w. uchwala 
plenum, wykonuje prezydjum, 

g) administracja mat. P. W. i W. 
F. -— księg. mat. sprzętu p. w. i w. f. 
prowadzi w myśl przepisów wojsko- 
wych kmdt. pow. p. w. przy pomocy 
protokólisty, 

h) gospodarka pieniężna — księgi 
kasowe prowadzi skarbnik, pieniądze 
wydaje starosta, wydatkuje kmdt. 
pow. p. w. 

i) święta p. w., imprezy sportowe 
— uchwala Pow. Komdt., organizuje 
prezydjum, kieruje kmdt pow. p. w. 
W razie potrzeby prezydjum wybiera 
sobie ludzi z łona Komitetu lub poza 
komitetem, którzy starają się o kwa- 
tery, żywność lub służą inną pomocą. 
O ilości świąt w powiecie i ogólnym 
programie decyduje plenum Pow. Ko- 
mitetu. 

j) zdaje sprawozdania swej działal- 
ności na plenarnych zebraniach komi- 
tetu, 

k) troszczy się o ubezpieczenie 
członków p. w. od nieszczęśliwych wy- 
padków, 

1) opracowuje budżet i przedkłada 
go do uchwalenia Komitetowi, 

ł) nadesłane przez poszczególne sek- 
cje projekty przepracowuje i przed- 
kłada komitetowi do zatwierdzenia. 

II. Sekcja rozbudowy ośrodków P. 
W. i W. F. skład osobowy: 

1) prezes, 

2) sekretarz, 

3) 6—8 członków (burmistrzowie, 
właściciele większych posiadłości, ofic. 
rez., kmdt. pow. p. w.). 

Obowiązki: 

a) budowa ośrodków P. W. miej- 
skich (boiska, strzelnice wojskowe 


— wykonuje 


i małokalibrowe, ogródki jordanow- 
skie, domy ludowe, hale ćwiczeń, sale 
teatralne, czytelnie, pływalnie i t. p.). 

b) budowa ośrodków wiejskich P. 
W. (place ćwiczeń, strzelnice broni ma- 
łokalibrowej, domy ludowe mniejszych 
rozmiarów, gdzie byłaby czytelnia, sa- 


WIĘCKOWSKI, 


mistrz Polski w rzucie młotem. 


la teatralna, ewentualnie hala do ćwi- 
czeń), 

c) uświadamianie społeczeństwa 
przez prasę jak i przez rozmowy przy 
osobistem stykaniu się ze społeczeń- 
stwem o konieczności P. W. i W. F. 

d) opracowanie planu prac na okres 
kilkuletni, 

e) przedkładanie planów prezydjum. 

IMI. Sekcja kult-oświatowa i propa- 
gandowa — skład osobowy: 

1) prezes, 

2) sekretarz, 

3) 6—8 członków (duchowni, nau- 
czyciele, ofic. rez.). 

Obowiązki: 

a) wykłady, odczyty, referaty (te- 
maty, ważność P. W. i W. F. dla je- 
dnostki i Narodu, historja Narodu, bo- 
gactwa kraju, administracja kraju 
it4p.); 

b) wydawanie odezw, jednodniówek 
oP.W.iW.FE, 

c) starania o materjał potrzebny do 
wykonania projektów podanych pod 
pkt. a i b, 


d) zjednywanie zwolenników dla , Ju- 
naka“ — pisma, które znajdować się 
winno w każdym domu. 

e) przedkładanie projektów prezy- 
djum, 

f) prowadzenie kroniki prac P. W. 
Pow. Komit. 

IV. Sekcja obrony przeciwgazowei 
i przeciwlotniczej — skład osobowy: 

1) prezes, 

2) sekretarz, 

3) 4—6 członków (lekarze, ofic. rez. 
podofic. rez.). 

Obowiązki: 

a) urządzanie wykładów, referatów, 

b) urządzanie kursów przeciwgazo- 
wych, 

c) utrzymywannie i nawiązanie kon- 
taktu z L. O. P. P. iz pokrewnemi 
stowarzyszeniami jak PCK., 

d) zakładanie komór gazowych, 

e) przedkładanie projektów prezy- 
djum, 

f) uświadamianie społeczeństwa 
o ważności obrony przeciwgazowej 
i przeciwlotniczej, 

g) ustalanie w powiecie punktów 
przeciwlotniczych, 

h) utrzymywanie kontaktu z sekcją 
zdrowotną, 

i) urządzanie pokazów obrony prze- 
ciwgazowej i przeciwlotniczej, 

j) budowa lotnisk powiatowych. 

V. Sekcja opieki nad zdrowiem 
członków P. W. — skład osobowy: 

1) prezes, 

2) sekretarz, 

3) 4—6 członków (lekarze, ofic. 
rez.). 

Obowiązki: 

a) przeprowadzenie badania przed 
próbą sprawności fizycznej i udziela- 
nie pomocy lekarskiej członkom p. w. 
tak w czasie zawodów jak i w czasie 
nieszczęśliwych wypadków, 

b) urządzanie kursów sanitarno-ra- 
towniczych i t. p., 

c) propaganda W. F. przez referaty, 
odczyty, obrazy wyświetlające, arty- 
kuły w „Junaku“ i pismach miejsco- 
wych, 

d) przedkładanie projektów prezy- 
djum. 

Skoro szczegółowo rozpatrzymy 
powyższy projekt to rzuca nam się 
w oczy, że wprowadza on bardzo po- 
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ważne zmiany w dotychczasowym ko- 
mitecie i tak: 

1) zmienia nazwę komisji, 

2) redukuje ilość komisyj, 

3) określa dość szczegółowo zadanie 
prezydjum poszczególnych akcyj. 

4) oraz komitetu jako całości. 

Ktoś, kto nie ma większej ochoty do 
pracy, zawoła z oburzeniem, a włosy 
staną mu dębem: 

Panie, co pan robi, toć pan tyle daje 
roboty tym sekcjom, że one pomdleją, 
nim zdołają wysłuchać, jakie na nich 
obowiązki ciążą. Na taki okrzyk roz- 
paczy mam jedno lekarstwo, zacny Pa- 
nie Zdenerwowany, usiądź pan, zapal 
papierosa i posłuchaj mię spokojnie: 
Nie stało się nic strasznego. Nikt pracy 
nie dostał za wiele. Wiadomem jest 
przecież, że w wielu, wielu komitetach 
tę całą pracę i tak dotychczas wykony- 
wali: Starosta, kmdt. pow. p. w. i 2 lub 
3 jeszcze członków. „Więc o czem tu 
dużo gadać, jak niema o czem mówić“ 
Ale żart żartem — a robota robotą. 
Idźmy więc dalej. Redukując ilość sek- 
cyj i przydzielając oraz określając dość 
szczegółowo ich zadanie, uczyniłem to 
z całą świadomością, bo jestem przeciw- 
nikiem bezrobocia. Kto nie pracuje, 
jeść nie powinien, a było tak, że jadło 
się aż do popuszczania pasa — a robotę 
odrabiali inni. Przy takim podziale 
pracy, jak projektuję, każda sekcja znaj- 
dzie sposobność do zebrania się przy- 
najmniej raz do roku. Prezydjum gdy- 
by już nic nie robiło, to przynajmniej 
będzie odczytywało projekty poszcze- 
gólnych sekcyj. Sekcje zaś, aby coś ro- 
bić, będą „robiły“ projekty. A więc 
praca pójdzie. A my wiemy, że Polacy 
są doskonałymi pracownikami, ale: — 
ale jeżeli czują, że za plecami ktoś stoi. 
Pozwoliłem sobie na taki „wypad na 
tyły npl.*, bo niepodobieństwem „na- 
pisać 600 wierszy”, nie posługując się 
takim wypadem. Ponadto pisząc cały 
artykuł sucho, znużyłbym czytelnika, 
co nie leży w moim interesie. 

Idźmy więc dalej. 

Zakres pracy, czy to prezydjum, czy 
poszczególnej sekcji, ujęty jest w kilka 
punktów. Gdy więc jeden punkt pro- 
gramu zostanie wyczerpany, pozostanie 
inny i t. d. Bywa też, że czynność jed- 
nej sekcji jest ściśle związana z czynnoś- 
ciami innej, a więc program pracy sta- 
je się rozleglejszy i prawie nie wyczerpa- 
ny, ale określony. A o to głównie mi 
chodziło. Gdy sekcje będą miały co ro- 
bić, gdy będą wiedzieć, że to i to mu- 
szą zrobić, — to zrobią z całą dokład- 
nością i sumiennością. Bo ochoty do 
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ułożyć, aby jedni drugim nie wchodzili 
„w kaszę”, bo wówczas powstaje t. zw. 
„bałagan“, rodzą się ambicje i ambi- 
cyjki, jak grzyby po deszczu. Nie wie- 
rzę, że zaprojektowałem coś doskonałe- 
go, wiem jednak, że dałem początek do 
rozmyślań i rozwiązań na temat ważny 
nie dla jednostki, nie dla partji, nie dla 
klasy, lecz dla ogółu, bo przysposobienie 
wojskowe i wychowanie fizyczne jest 
kwestją, nas wszystkich interesującą. 
Tak długo jak w innych państwach będą 
silne armje zawodowe, oraz organizacje 
przysposobienia wojskowego tej czy in- 
nej nazwy, i my nie możemy pozostać 
wtyle, lecz musimy iść wydłużonym 
krokiem naprzód, bo w stosunku do 
tych, którzy się mogą nam przeciwsta- 
wić, jesteśmy zanadto wtyle. Wolał- 
bym, byłbym szczęśliwszy jako Polak, 
gdybyśmy mogli ograniczyć się tylko 
do wychowania fizycznego, do budowa- 
nia tężyzny fizycznej Narodu, która za- 
pewnia potęgę i dobrobyt Państwu, ale 
żyjemy jeszcze w tych czasach, w któ- 
rych oddać się duszą i ciałem tej spra- 
wie nietylko nie możemy, ale nam nie 
wolno. Byłoby rozkoszą patrzeć na 
to, gdyby młodzież nasza płci obojga 
tak wyglądała jak nieliczne — niestety 
— żubry białowieskie, tak silne i tak 
rozkoszne i tak wolne i tak swobodne, 
ale czyż ci, co na mienie nasze czyhają, 
na to pozwolą? Nie. A więc oprócz wy- 
chowania fizycznego kładźmy podwali- 
ny pod przysposobienie wojskowe, któ- 
re da nam gwarancję swobodnego roz- 
woju w granicach posiadanych, okupio- 
nych krwią licznych tysięcy obywateli, 
prowadzonych przez największego pa- 
trjotę Budowniczego i Wskrzesiciela Od- 
rodzonej Polski, Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. 
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Rozwodzić się dłużej nad działalno- 
ścią poszczególnych sekcyj nie uważam 
za wskazane. Tyle, ile uważam za po- 
trzebne, podałem. Zresztą, artykuł mój 
uważam nie za rzecz zdecydowaną, — 
broń mię Boże od podobnej megalo- 
manji — ale za artykuł dyskusyjny, co 
do którego wielu z moich nieszczęsnyc 
(mówię nieszczęsnych, bo pracę kmdta. 
pow. p. w. można śmiało przyrównać 
do drogi krzyżowej) kolegów głos za- 
brać zechce, dodać swoje uwagi, spo- 
strzeżenia i t. d. —.na podstawie któ- 
rych władze przełożone wyrobią sobie 
właściwe zdanie, i wydadzą odpowied- 
nie zarządzenia. 


Omówiłem już zakres działania po- 
szczególnych sekcyj, teraz wypada o- 
kreślić zadania, jakie czekają Komitet 
jako całość. Wspomniałem, że każda 
sekcja ma pracować; a wyniki swej pra- 
cy, w formie projektu, ma przekazać 
do rozpatrzenia prezydjum. I na tem 
urwałem.  Prezydjum  rozpatrzywszy 
rzecz jedną, drugą, trzecią i t. d., u- 
chwala, że ta i ta sprawa zasługuje na 
poparcie. Wobec tego wszystkie spra- 
wy, które wzięto za odpowiednie, refe- 
ruje przez wyznaczonego członka pre- 
zydjum, lub wogóle z Komitetu na ze- 
braniu plenarnem, Pow. Komitet WF. 
i PW. Komitet Pow. przedstawione 
przez prezydjum sprawy rozpatruje, po- 
daje pod głosowanie, uchwala lub nie. 
I dopiero uchwałą Pow. Komitetu uwi- 
docznioną w  protokóle, upoważnia 
prezydjum do przekazania danej spra- 
wy do zatwierdzenia kmdtowi pow. p. 
w. Dana sprawa (projekt) zatwierdzo- 
na przez kmdta pow. p. w., nabiera 
mocy wykonawczej. Nad wykonaniem 
czuwa prezydjum. 


pracy naszym obywatelom nie brak, 
trzeba im tylko wskazać zakres działa- 
nia, kierunek i cel. Potrzeba pracę tą 


Polski Biały Krzyż w Poznaniu, urządził dla żołnierzy 57 p. p. świetlicę im. J. Piłsudskiego, 
której uroczyste otwarcie i poświęcenie odbyło się w związku z uroczystościami imieninowemi 
Marszatka, 
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Pow. Komitet winien odbyć 4 zebra- 
nia do roku. Na zebraniach tych: 

a) nadaje ogólny kierunek pracy, 

b) uchwala budżety, 

c) uchwala lub odrzuca nadesłane 
projekty, 

d) dopomaga poszczególnym sekcjom 
w ich pracy, 

e) przeprowadza kontrole dokona- 
nych prac, żądając referatu odpowie- 
dnich sekcyj, 

f) na propozycję kmdta pow. p. w. 
ustala ilość, terminy i miejscowości, w 
których mają się odbyć święta p. w., 

g) troszczy się o środki lokomocji 
dla kmdta pow. p. w. i jego personelu 
wyszkoleniowego, 

h) drogą referatów kmdta pow. p. w. 
zaznajamia się z instr. i życzeniami 
władz wojew., wojsk., P. U .W. F. i 
PAW; 

i) propaguje ideę P. W. i W. F. 
wśród społeczeństwa. 

Jednem słowem na Pow. Komitecie 
ciążą te same obowiązki, co na poszcze- 
gólnych sekcjach z tą różnicą, że jest 
on raczej organem, dającym inicjatywę, 
kontrolnym, gdy tymczasem poszcze- 
gólne sekcje są organami wykonawcze- 
mi. 

Skoro określiliśmy już ilość zebrań 
Pow. Komit., to musimy — podać też 
ilość zebrań poszczególnych sekcyj. Sek- 
cje winny się zbierać raz na kwartał. 
Jeżeli jednak zdołają z zadań swych 
wywiązać się w czasie 2 tylko zebrań, 
to nie należy im poczytywać tego za 
grzech śmiertelny. Ważną jest rzeczą 
wywiązanie się z obowiązań, a nie ilość 
zebrań. Często się zdarza, że różne sto- 
warzyszenia zbierają się co tydzień, i 
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poza tem, że psują powietrze, nic wię- 
cej nie dokonują. — Z tego wynika, że 
lepsze jest jedno zebranie pozytywne, 
aniżeli 100 gadatliwych. 


Z jakich ludzi powinien się składać 
Pow. Komit. P. W. i W. F 


Do Powiatowego Komitetu powinni 
należeć ludzie, którzy chcą i umieją 
pracować tylko dla Ojczyzny. — Lu- 
dzie ci z tą chwilą, gdy wchodzą na 
salę zebrań, muszą zapomnieć o wszyst- 
kiem, o domu, o polityce, o partji, o 
sympatjach, a wolno im myśleć tylko 
o Ojczyźnie, o jej mocarstwowej potę- 
dze, o młodem pokoleniu, które nieza- 
długo odziedziczy ster kierowania Pań- 
stwem — Odrodzoną Polską. Muszą 
się wyróżniać dyscypliną społeczną i 
posłuchem dla władz P. W. i W. F. 
Wyboru, jeśli chodzi o osoby cywilne, 
dokonuje starosta, jeśli chodzi o osoby 
wojskowe stanu czynnego, szer., emer. 
wojsk. — komdt pow. p. w. Tak utwo- 
rzony zespół komitetu podaje starosta 
do zatwierdzenia p. wojewodzie. Wi- 
dzimy więc z tego, że do komitetu nie 
może należeć każdy. Komitet Powia- 
towy musi się składać z ludzi wybra- 
nych. 

Wypadałoby na tem zakończyć. Nie 
mogę. Dręczy mię jeszcze jedna przy- 
kra dla komitetu sprawa. Jaka? O wła- 
śnie ta: Komitety pracować mają nad 
sprawą rozszerzenia i ulepszenia idei 
P. W., co jest W. F., jaka jest organi- 
zacja, administracja, jakie potrzeby, ja- 
ki rozwój, jakie i w czem postępy, ja- 
ka jest historja P. W., jak w innych 
krajach nad tą sprawą się zapatrują, i 
jaki przybiera ona tam bieg, kierunek, 
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jak nasze władze na tę rzecz patrzą, 
jak społeczeństwo ją przyjmuje, w któ- 
rym powiecie, województwie rozwija 
się lepiej, dlaczego? i sto innych pytań. 
Czy wie o tem komitet? Nie wie. Skąd 
ma wiedzieć, skoro na 20 członków ko- 
mitetu prenumeruje „Junaka“, lub inne 
pismo tego pokroju 1 członek z urzędu. 
Jakżeż więc komitet może mówić o 
sprawach P. W. i W. F., gdy niema o 
tem żadnych teoretycznych wiadomo- 
ści. 

Czy w sprawach P. W. i W. F. mo- 
żna się posługiwać fantazją? 

Fantazja ma tylko wówczas swe do- 
broczynne znaczenie, gdy idzie w parze 
z wiedzą. Ten błąd komitety napra- 
wić muszą, jeśli chcą cokolwiek pracę 
P. W. naprzód posunąć. Nie wystar- 
czy ograniczać się tylko do wysłucha- 
nia referatów, jakie jeden z członków 
raz do roku wygłosi. Każdy członek 
winien prenumerować „Junaka“, lub 
pismo pokrewne, bo tylko w ten spo- 
sób, na zasadzie posiadanych wiadomo- 
ści teoretycznych może wywiązać się 
dyskusja, która zbawiennie wpłynie na 
rozwój praktyczny P. W. i W. F. 
Czerpmy pełnemi dłońmi wiadomości 
teoretyczne, porównajmy je z praktyką, 
budujmy teorję doskonalszą, która za- 
pewniłaby lepszy rozwój P. W.i W.F., 
tchnęłaby życie w naszą młodzież! 
Tworzyć Polskę mogli zapaleńcy, ale 
dziś budować Polskę trzeba, a do budo- 
wy potrzebni są ludzie silni, silni nie 
tylko duchem, ale i ciałem. 

Taka musi być nasza młodzież. 

Siłę tę zapewnia dobrze stosowane 
Przysposobienie Wojskowe i Wychowa- 
nie Fizyczne. Koniec. 


Komi pięściarscy mistrzowie Armji 


45 zawodników w ringu — (iczne kmofk-outy — Wysoki poziom finałowych 


Obok licznych spotkań pięściarskich, 
jakie oglądaliśmy w ostatnich tygo- 
dniach w Poznaniu, monotonność walk 
zawodników cywilnych przerwały pię- 
ściarskie mistrzostwa Wojsk Polskich. 

Za wyjątkiem DOK. II — repre- 
zentowane były wszystkie OK. oraz 
Marynarka Wojenna. 

W dniach 21 i 22 bm. odbyły się 
eliminacje w hali gimnastycznej O- 
środka Wychowania Fizycznego. Pier- 
wszy dzień przyniósł już wiele nie- 
spodzianek w postaci bardzo licznych 
k. o. Dnia następnego rozegrano trzy 
walki. Do finałów w obu klasach 
stanęło Io par. Poniżej podajemy wy- 
niki spotkań. 

Rozgrywki w klasie II-giej. 

Waga %biórkowa: Sierż. Szafrański 
(59 pp.) poddał się szereg. Wagne- 


rowi (z 6. p. lotn. — Lwów). 

Waga lekka: Kapral Grzeszczyk 
(60 pp.) uległ w drugiej rundzie przez 
k. o. st. maryn. Kamińskiemu. Bomb. 
Laskowski (1. p. czołgów) zwysiężył 
w pierwszem starciu przez k. o. Ka- 
prala Goca z 84 pp. W spotkaniu 
finałowem zwyciężył po trzech star- 
ciach nieznacznie na punkty Kamiński 
Laskowskiego, uzyskując temsamem 
tytuł mistrza Armii. 

Waga półśrednia: Maryn. Płonka 
uległ lepiej walczącemu plut. Domań- 
skiemu z 82 pp. zdecydowanie na 
punkty. St. szer. Freitag (Baon Adm. 
OK. I) zwyciężył nadspodziewanie 
szybko, bo w pierwszej rundzie kła- 
dąc na deski st. szereg. Wostala z 40 
pp. Kan. Roszyk z 14 pp. przez 
k. o. wygrał spotkanie z Nowakiem 


z 1. p. czołgów, a w półfinale po- 
konał na punkty plt. Domańskiego, 
nie mógł jednak z powodu nagłej nie- 
dyspozycji stanąć do finału, którybv 
niechybnie przyniósł mu zwycięstwo 
i bez walki oddał pierwsze miejsce 
Freitagowi. 

Waga Średnia: Kapral Witte (2. p. 
uł.) uległ szereg. Malińskiemu z 76 
pp. przez k. o. w ostatniem starciu. 
Szereg. Dehn (75 pp.) do starcia z 
kapr. Leszczukiem się nie stawił, wo- 
bec czego ostatni wygrał walkowerem. 
St. szereg. Anioła (3. pułk lotn.) po 
efektownej walce zwycięża maryna- 
rza Wszendyrównego wysoko i zasłu- 
żenie na punkty. W finale Anioła 
ma wybitną przewagę nad Leszczu- 
kiem i w drugiej rundzie tenże pod- 
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Organizatorzy oraz uczestnicy zawodów o mistrzostwo armji w boksie, w bali ośrodka w. f. 
w Poznaniu. 


daje się lepszemu Poznańczykowi, któ- 
remu przypada tytuł mistrza. 

Waga półciężka: Saper Maćkowiak, 
jakkolwiek bardzo mało ma pojęcia 
o boksie — zato może się poszczycić 
szczęściem w walkach — bije on st. 
szereg. Leszczyńskiego (76. pp.) w 
pierwszej rundzie przez k. o. W dru- 
giej parze plut. Ostrowski (6. p. lotn.) 
przegrywa do ppor. maryn. Tymiń- 
skiego w drugiej rundzie, który w 
finale ulega Maćkowiakowi (7. p. sap.) 
w trzeciem. starciu przez k. o. Była 
to najhumorystyczniejsza walka dnia. 

O dobrą klasę przewyższali zawo- 
dnicy I. garnituru swych kolegów z II. 
garnituru, to też spotkania te dały 
wiele emocji licznie przybyłym do sali 
kina „Słońce' zwolennikom pięściar- 
stwią. 

Waga biórkowa: Szybki i technicz- 
nie dobrze zaawansowany Anders (1. 
Dyon Sam.) po zaciętej walce nie- 
znacznie jemu ustępującemu Trojano- 
wi z 19 pp. wygrywa zasłużenie na 
punkty. . 

Waga lekka: St. ułan Birenzweig 
(1. Dyon Sam.) w zaledwie jednej 
minucie powalił na deski ringu st. 
szereg. Gryca Jana z 37 pp., zape- 
wniając sobie tytuł mistrza. 

Waga pólśrednia: St. ułan Studnicki 
(5. szwadron sam. panc.) w eliminacji 
pobił st. szereg. Bułasa z 1. p. czołgów 
i stanął do finału z kapri. Fogtem. 
(z losowania). Początkowo prowadził 
Fogt, lecz rutynowany Studnicki, ma- 
jący za sobą wiele walk, łatwo się u- 
porał z F., który nie wytrzymując 


ostrego natarcia St., poddaje się w 
drugiej rundzie. 

Waga średnia: Do najciekawszego 
spotkania dnia należało starcie szereg. 
Znajda (1. p. łącz.), znanego repre- 
zentacyjnego zawodnika Polski, z 
kapr. pod. Reuttem z Baonu Podch. 
IX. Wszystkie trzy starcia prowa- 
dzone były w forsownem tempie. Pier- 
wsze dwa starcia notuje dla siebie 
Zajdel, posiadający fenomenalny cios, 
na skutek wielkiej ambicji i twardości 
R. nie może uzyskać upragnionego k.o. 
W starciu końcowem lekko góruje R., 
lecz już było zapóźno, by odrobić 
stracone punkty. 
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Waga półciężka: Szereg. Gruszka 
(1. p. nadj.), znany zawodnik, zawiódł 
pokładane w nim -nadzieje przez 
swych adherentów. Przez dwie run- 
dy lekko górował nad twardym iwy- 
trzymałym Sztalem (1o pp.), lecz w 
trzeciej rundzie opuściły go siły a 
Sz. bije niemiłosiernie, nadrabiając 
stracone punkty. Ponieważ po trzech 
starciach wynik brzmiał remisowo — 
dodatkowo dwuminutowa runda mu- 
siała rozstrzygnąć. Sztal w dalszym 
ciągu celnie umieszcza ciosy w szczęce 
G., który przegrywa przez k. o. 

Waga ciężka: Tutaj stanęli naprze- 
ciw sobie dwaj towarzysze broni z 7 
Dyonu art. plotn. Słusznie też zrobił 
jeden z uczestników uwagę, że „tytuł 
zostanie w rodzinie“. Heljasz, nowo 
powołany do wojska, w pierwszych 
dniach swej służby zemścił się na 
swym drużynowym Bomb. Włodarczy- 
ku — bijąc go w niespełna dwu mi- 
nutach przez k. o. — 

Zawody Armji rozpoczęły i zakoń- 
czyły się starciami k. o. 

Funkcję sędziów w ringu sprawo- 

ał p. Ermanowicz i por. Łapiński, 
Komendant Ośrodka WF., bardzo do- 
brze, a na punkty sędziowali pp. ppor. 
Serwatkiewicz i Dolata. 

Po ukończonych zawodach wręczył 
z polecenia Dcy. OK. VII liczne na- 
grody szef sztabu ppłk. Dżugay. 

Trzydniowe walki pięściarskie woj- 
skowych pozwoliły nietylko stwierdzić 
wielkie zainteresowanie takiemu zawo- 
dami wojskowych, ale odkryły wiele 
cennego narybku, który po systema- 
tycznej i fachowej zaprawie wyrość 
może na czołowych zawodników Pol- 
ski. 


Moment z zawadów półfinałowych o mistrz. armji w boksie. 
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NESIB 


zawody strzeleckie przysposob. wojsk. w $oznaniu 
z okazji imienin Sierwsześo Iiarszałka Solski 


Zorganizowane z okazji imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego okręgowe zawody strzelec- 
kie przysposobienia wojskowego w dniu 22 bm. 
zgromadziły na stanowiskach "zeszło 50 zawo- 
dników i 30 zawodniczek. Również w tym dniu 
VII okręg strzelecki rozgrywał swe mistrzo- 
stwa, do których stanęło 27 strzelców. 


Punktualnie o godz. 9-tej rozpoczęto strze- 
lanie na dwóch strzelnicach — a mianowicie: 
małokalibrowej Miejskiego Komitetu W. F. i 


P. W. otaz strzelnicy wojskowej za „Bramą 
Warszawską”. 
Z pośród zawodników okazał się wprost 


bezkonkurencyjnym strzelcem prezes Koła O- 
gólnego Związku Podoficerów Rez. Rzeczyposp. 
Leszno — Albin Stan., uzyskając na 200 możli- 
wych 188 pkt. Również dobrze strzelał w gro- 
nie młodzieży przedpoborowej Mieczysław 
Szymczak, uzyskując 177 pkt. i Dębczak Anto- 
ni 177 pkt. Dowodzi to o stałej poprawie zawo- 
dników naszego okręgu, którzy niezawodnie 
w najbliższych mistrzostwach polskich zdołają 
zająć lepsze aniżeli dotąd miejsca. 

Wyniki techniczne strzelań z broni mało- 
kalibrowej: 

Jednostkowe, odległość 50 mtr. stojąc i le- 
żąc z wolnej ręki do tarczy 10 pierścieniowcj: 
a) przedpoborowi: 

l) Szymczak Michał Poznań m. 174 pkt. 

2) Adamski Hipolit Krotoszyn 162 pkt. 

3) Dubas Zbigniew Poznań m. 162 pkt. 
b) rezerwiści: 

1) Jachowiak Piotr Poznań pow. 164 pkt. 

2) Adamki Hipolit Krotoszyn 162 pkt. 

Jednostkowe odległość 100 mtr. leżąc z wol- 
nej ręki do tarczy 10 pierśc. a) przedborowi: 

1) Szymczak Mieczysław Poznań m. 177 pkt. 
2) Dębczak Antoni Kalisz m. 177 pkt. 
3) Ryś Józef Międzychód 176 pkt. 
b) rezerwowi: 
1) Albin Stan. Leszno 188 pkt. 
2) Jachowiak Poznań pow. 171 pkt. 
3) Adamski Hip. Krotoszyn 168 pkt. 

Jednostkowe, odległość 100 mtr. leżąc bez 
podpórki — do popiersia, czas strzelania 3 mi- 
nuty: a) przedpoborowi: 

1) Dębczak Antoni Kalisz na oddanych strza- 
łów 25 traf. 24. 
2) Stachowiak Józef Kościan na 25 traf. 24. 
3) Szypczyński Stan. Kalisz na 23 traf. 22. 
b) rezerwiści: 


1) Adamski Hip. Krotoszyn na 24 traf, 24. 
2) Jachowiak P. Poznań pow. na 22 traf. 22. 
3) Albin Stan. Leszno na 18 traf. 16. 
Jednostkowe dła kobiet stojąc i leżąc z wol- 
nej ręki do tarczy 10 pierśc. odległość 50 mtr. 
1) Dąbrowska Wanda Poznań m. 157 pkt. 
2) Fitzówna Marja Kalisz m. 155 pkt, 
3) Woźniakówna Gniezno 154 pkt. 
O mistrzostwo okręgu strzeleckiego. 
Strzelanie zespołowe a 3 zawodników odle- 
głość 50 mtr. stojąc i leżąc bez oparcia tarcz 
10 pierśc. możliwych do zdobycia 600 pkt. 
1) Zespół pow. Koźmin 404 pkt. 
Kreusz Antoni, Marcinkowski i Szrajn. 
2) Zespół pow. Kalisz 392 pkt. 
Kobytko Józef, Goszucki i Kurz. 
3) Zespół pow. Środa 
Sobik F., Sobik Stef. i Wozniak. 
Jednostkowe 50 mtr. odległość 50 mtr. sto- 
jąc : leżąc bez oparcia. 


1) Kobytko J. Kalisz 150 pkt. 
2) Szyszka J. Pleszew 146 pkt. 
3) Suchman Poznań 141 pkt. 

Uroczyste wręczenie nagród nastąpiło w 
dniu 23 bm. o godz. 11.30 na strzelnicy mało- 
kalibrowej, którego dokonał w zast. D-cy OK. 
VII gen. Kędzierski — dowódca 14 dyw. Wlkp. 
przy udziale licznie zgromadzonych zawodni- 
ków, władz, urzędów i licznie przybyłej pu- 
bliczności. 

Nagrodę wędrowną dla zespołu hufca szkol- 
nego wręczył Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Namysł. Nagrodę tę zdobył hufiec szkolny p. 
w. w Śremie, 


Kierownikiem zawodów na strzelnicy mało- 
kalibrowej Miejskiego Kom. W. F. i P. W. był 
major Bobrowski, kier. Okręg. Urzędu W. F. 
iP. W., a major Kowalówko na strzelnicy za 
„Bramą Warszawską”. 


Moment z wręczenia nagród członkom Zw. Strzeleckiego po zawodach strzeleckich na strzeln. 


małokalibrowej w Poznaniu 


z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego. 


$oznań w fiołdzie Jllarszałkoni Siłsudskiemu 


Shumy publiczności uczestniczą w mszy polomej i defiladzie 


W niedzielę był ostatni dzień uro- 
czystości imieninowych na cześć Mar- 
szałka Piłsudskiego. 


Miasto przybrało odświętny wygląd 
Już na długo przed godziną 10 nie- 
przejrzane tłumy publiczności zaległy 
Plac Wolności, aby w ten sposób za- 
manifestować swe przywiązanie do 
Wodza Narodu. 

O godzinie r1o-tej odprawiona zosta- 
ła Msza św. przez kapelana wojsko- 
wego ks. Wilkansa. Przed pięknym oł- 
tarzem zbudowanym z pontonów przez 


saperów stanęli licznie przybyli przed- 
stawiciele władz cywi.nych i wojsko- 
wych. 

Międzv innymi przybył pan woje- 
woda Roger Raczyński, prezydent m. 
Ratajski, gen. Kędzierski, gen. Serda 
Teodorski, komendant Placu płk. Mal- 
czewski, szef sztabu ppułk. Dżugaj, 
komendant Straży Granicznej pułk. 
Wielkopożanin - Nowakowski, , komen- 
dant wojew. PP. insk. Gożdziewski, 
komendant na miasto podinsp. Gref- 
ner, nadkomisarze Bączkowski i Ma- 
giera, konsulowie francuski Fiez - Van- 


dal i czeski Matousek, prezesi: Dyr. 
Kolei inż. Ruciński, Izby Skarbowej 
Naruszewicz, Poczty Kaźmierski, Sądu 
Administracyjnego Mrawinczic, Okrę- 
gowego Wyrzykowski, prof. Jakubski, 
kurator Namysł, Dyrektor Miejskiego 
Urzędu Bezp. Publiczn. Mizgauski, dyr. 
PKO. dr. Kowalski i wielu innych, 

Następnie na Placu Zamkowym od- 
była się defilada ma oczach tysięcy 
zgromadzonych widzów. Raport ode- 
brał w zastępstwie chorego gen. Dzier- 
żanowskiego gen. Kędzierski oraz p. 
Wojewoda. 
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Defiladę prowadził pułk. Malczew- 
ski. 
Przy dźwiękach orkiestr przema- 
szerowały w karnym ordynku oddzia- 
ły bataljonów reprezentacyjnych 57 i 
$8 pi 15 p. uł, %p. sk. PAP, PAC. 
samochodów pancernych. 

W dalszym ciągu szły: kompanja 
honorowa policji z kom. Lauferem na 
czele, i pułk. strzelców z ppułkowni- 
kiem Grefnerem na czele. Strzelcy 
swą dziarską postawą wzbudzali praw- 
dziwy entuzjazm jak i doskonale się 
reprezentująca kompanja kolejowego 
P. W. pod komendą podchor. reż. 
Wysiatyckiego. 

Następnie szły hufce szkolne i or- 
ganizacje P. W. całego miasta w kom- 
plec'e, męskiei żeńsk e „oraz dex gacje 
powstańców, podoficerów rezerwy, in- 
walidów itp. 

Cała defilada wywarła na tysięcz- 
nych widzach imponujące wrażenie. 


AKADEMJA KU CZCI PIERIPSZE- 
GO MARSZAŁKA POLSKI. 
W niedzielę o godzinie zo-tej w Auli 


JUNAK 


Uniwersytetu odbyła się uroczysta a- 
kademja ku czci Marszałka Piłsudskie- 
go. Aula 

wypełniła się po brzegi 
zwolennikami Marszałka. W pierw- 
szych rzędach zasiedli pp. wojewoda 
poznański hr. Raczyński, gen. Dzierża- 
nowski, pułk. dypl. Dżugaj, kurator 
Namysł oraz przedstawiciele władz 
miejskich i społeczeństwo. Wielu lu- 
dzi 

musiało stać, 

ponieważ wszystkie miejsca siedzące 
tak na dole jak i na balkonie zostały 
zajęte. 

Akademja została otwarta odegra- 
niem przez orkiestrę 58 pp. marszą 
fanfarowego. Następnie wojewoda hr. 
Raczyński wygłosił słowo wstępne. 

Na estradę wyszedł z kolei chór 
„Echo“, który odśpiewał dwa utwo- 
ry: „Zaszumiał las“ — Rudnickiego 
oraz „Pieśń żeglarzy“ Ze.eńskiego. 

Dłuższe przemówienie n. t. „Mar- 
szałek Piłsudski, a Państwo“ wygłosił 
p. poseł dr. L. Surzyński. 
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Po deklamacji p. Wandy Jerzma- 
nowskiej oraz produkcjach chóru „E- 
cho”, orkiestra 58 pp. odegrała u- 
werturę „Legjony. 

Na zakończenie orkiestra odegrała 
„Pierwszą Brygadę“, przyjętą przez 
zebranych burzą oklasków i wysłu- 
chano jej stojąc. Po zakończeniu pu- 
bliczność domagała się powtórzenia. 
Wśród oklasków i entuzjastycznych 
okrzyków na cześć Marszałka orkie- 
stra odegrała „Pierwszą Brygadę“ po 
raz drugi. 

Uchwalono jednogłośnie wysłać do 
p. Marszałka Piłsudskiego następujący 
telegram: 

„Zebrani na uroczystej akademii 
obywatele miasta Poznania ku ucz- 
czeniu dorocznym zwyczajem Twych 
zasług najdostojniejszy Panie Mar- 
szalku, składają Tobie wyrazy synow- 
skiego przywiązania i najgłębszego 
bołdu oraz uroczyście ślubują trwać 
niezlomnie przy hasłach głoszonych 
przes Ciebie dla dobra Narodu i mo- 
carstwowej siły Państwa." 


Ruch Strzelecki ma Ziemiach Zachodnich 


Wspomnienia uczestnika 2. kursu strzeleckiego m Krakomie 


Nasze wojskowe sprawy zrobiły w 
międzyczasie już bardzo znaczne po- 
stępy. Pewnego poranka oznajmił 
nasz komendant, że maszerujemy po 
raz pierwszy po broń do Sokoła-Macie- 
rzy. Na miejscu wyjęto setkę starych 
karabinów austrjackich,  jednostrzało- 
wych, ciężkich i niezgrabnych „Wern- 
dlów“. Ten moment był dla nas praw- 
dziwem objawieniem. Dopiero teraz 
w posiadaniu środka bojowego w posta- 
ci broni palnej zdawaliśmy sobie spra- 
wę, że nasz kurs strzelecki, to nie żadna 
„zabawka“ tylko prawdziwa sumienna 
i skuteczna praca niepodległościowa. 
Pierwsze zapoznanie się z naszym towa- 
rzyszem - karabinem pozostawiało ma- 
sę sińców na naszem ciele. Zato po 
trzech godzinach żmudnych ćwiczeń 
umieliśmy niezgorsza wykonać kilka 
dobrych chwytów oraz szybkie ładowa- 
nie i rozładowanie. Gorzej poszło nam 
ze szkołą strzelca, w tej gałęzi wyszko- 
leniowej nie mogliśmy wykazać zado- 
walających postępów z powodu zbyt 
szczupłej ilości godzin na ten dział 
przeznaczonych. Pierwsze małe ćwi- 
czenia polowe zakończyły się dla na- 
szego pomorskiego plutonu korzystnie. 
Obrona mostu przez ten pluton wyko- 
nana była według zdania naszego in- 
struktora bez zarzutu. Po raz pierw- 
szy wykazaliśmy my Pomorzanie na- 
szą „wyższość“ nad  Poznaniakami. 


Oczywiście nie na długo, gdyż na nastę 
pnych ćwiczeniach polowych  zostaliś- 
my przez I. pluton zaskoczeni, oskrzy- 
dleni i celnym ogniem zniszczeni. Prze- 
ciwnik triumfował w całej pełni. 


Dalsze dni na kursie spędzaliśmy 
w doskonałym nastroju. Twarda, ale 
zaszczytna żołnierska robota, przepla- 
tana wycieczkami i odczytami, trzy- 
mała nas w takiem napięciu, że z ża- 


lem wspominaliśmy o bliskiem zakoń- 
czeniu kursu. 


Tymczasem zgotowano nam pra- 
wdziwą ucztę z zapoznaniem nas z 
najpiękniejszemi zabytkami Krakowa. 
Pilnie ogiądano pod kierownictwem 
naszego niezmordowanego kolegi Fe- 
resa ciekawe i rzadkie okazy w Mu- 
zeum Narodowem i w Muzeum Czar- 
toryskich. Tłumnie gromadziliśmy się 


Klub sportowy przy 62 p. b. w Bydgoszczy. W środku: ppłk. Sokołowski. 
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przed relikwjami, pozostawionemi nam 
przez naszych przodków. Podziwia- 
liśmy część zdobyczy króla Jana So- 
bieskiego z pod Wiednia, w najwięk- 
szem skupieniu wchłanialiśmy w siebie 
każdy szczegół chorągwi Kościuszki 
i z dumą spoglądaiiśmy na potężne 
miecze zwycięskie Jagiełły i Witolda. 
Dalszy etap prowadził nas do domu 
Matejki. Tam dopiero wszczepił się 
w nasze młode dusze kult dla tego ty- 
tana i genjusza malarstwa polskiego. 
Niezatarte wrażenia pozostawiła u nas 
Bibljoteka Jagiellońska ze swojemi pa- 
miątkami po Koperniku i naszych naj- 
większych uczonych. Na zakończenie 
udaliśmy się pielgrzymką do grobów 
zasłużonych mężów na Skałce. 

Z okazji ćwiczeń polowych dotar- 
liśmy do Wieżiiczki, która nas swoje- 
mi pięknościami podziemnemi oczaro- 
wała. (Pewnego dnia trafiliśmy też 
do Klasztoru Ojców Kamedułów na 
Bielanach.) 

Pewnego ranka przy apelu oznajmił 
nam ku ogólnej radości wszystkich 
nasz komendant, że odbędziemy w ra- 
mach większej jednostki wojskowej 
nasze pierwsze nocne ćwiczenie polo- 
we. Przez cały dzień słuchaliśmy pil- 
nie wykładów i instrukcyj, aby do- 
równać naszym starszym towarzy- 
szom wojskowym. Po zafasowaniu 
prowjantu i odbiorze naszych kocha- 
nych „Werndlów* wraz z amunicją 
ślepą skierowała nas komenda na plac 
zbiórki. Tu po raz pierwszy w ży- 
ciu oglądaliśmy ze wzruszeniem pier- 
wsze regularne oddziały przyszłego 
Wojska Polskiego. W rozwiniętym 
szyku zaprezentowały się dwie silne 
kompanje (sokolich drużyn stczelec- 
kich i Strzelca). Każdy z chłopców 
doskonale umundurowany i wyekwi- 
powany. Nie brakło nawet łopatek i 
upozorowanych karabinów maszyno- 


wych. Nasz kurs tworzył trzecią kom- 
panję, którą jako oddział przedni wy- 
sunięto naprzód. 

Sygnał trąbki poprzedził rozkaz 
wymarszu.  Miarowym krokiem, w 
dziarskiej postawie maszerujemy uli- 
cami Krakowa. Dumni z naszego po- 
słannictwa i silni na duchu mijamy 
szpalery zaciekawionej ludności. Bu- 
tną miną przechodzimy koło posterun- 
ków żandarmerji i policji austejackiej. 

Już w Szczyglicach rozpoczyna się 
akcja bojowa. Ubezpieczonym mar- 
szem wyruszamy w kierunku nieprzy- 
jaciela. Nie wolno było mówić, pa- 
lić i zachowywać się głośno. Po 30-tym 
kilometrze odczuwamy ciężar karabina. 
Niepewnie stawiamy nasze nogi na 
nierównej drodze. Po kilkugodzinnym 
marszu krótki odpoczynek. Narada 
u dowódcy bataljonu, a wynikiem jej 
zajęcie pozycji na skraju lasu. Nasza 

ompanja idzie jako odwód nieco 
wtył. Zmęczeni szukamy noclegu na 
twardej, zimnej ziemi. Po godzinnym 
wypoczynku alarm i zbiórka. Prostu- 
jemy nasze zesztywniałe kości. To- 
warzysze sąs edniej kompanji częstują 
nas ciepłą zupą z kostek buljonowych. 
Za chwilę przybywa dowódca całości 
i wygłasza krótką żołnierską przemo- 
wę, czcząc 504-tą rocznicę zwycięstwa 
pod Grunwaldem. „Niech żyje Wol- 
na, Niepodległa Polska“ — trzykrotne, 
mocne „niech żyje“ rozlega się w las, 
w przepiękny poranek lipcowy. — 
Wyruszamy w dalszy bój. Około po- 
łudnia natknęliśmy się na upia. Prze- 
dnie straże nawiązują kontakt. Za 
kilkanaście minut toczy się bój na ca- 
łym froncie. Raz po raz grzejemy z 
naszych ,„Werndlów“, amunicję ćwi- 
czebną w ukazującego się nieprzyja- 
ciela. 

Oskrzydłający ruch naszego pluto- 
nu został przez upla zauważony. --- 


Wiejska Komisja P. W, i W. F. Czarnylas — jedna z najczynniejszych komisyj gminnych 

*w powiecie Odolanowskim, otoczona członkami P. W. ośrodka Czarnylas, zebranemi na ćwi- 

czenia koncentracyjne w dniu 2, III. 1930 r. z Pow. Komdt. P. W. porucznikiem Skarbpli- 

kiem. 1. Zast. wójta p. Sójka Wojciech, 2. Przewodn. Gminnej Komisji soltys Stawicki, 3. 

Pow. Komdt. P. W. por. Skarplik, 4. pik. rez. dE 5. Sekretarz Gminny Stawicki, 6. 
sierż. Sroka. 
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Przegrupowanie jego i natychmiasto- 
wa kontrakcja uniemożliwia nam dal- 
sze posuwanie się. Na odgłos sygnału 
trąbki akcja bojowa ustaje. Ćwicze- 
nia zakończone. Po zbiórce maszeru- 
jemy przy cudownej słonecznej po- 
godzie lasem, borem do miejsca wy- 
poczynku, do Skały Kmity. Tu pró- 
bujemy naszych sił, wspinając się na 
trudno dostępny szczyt. Pełni wra- 
żeń doznanych wracamy do naszych 


kwater Tak zakończyło się nasze 
pierwsze większe ćwiczenie polowe. 


Szybko, aż za szybko minęły te pię- 
kne dni na kursie strzeleckim w Kra- 
kowie. Tydzień przed  rozpoczę- 
ciem się wojny światowej, żegna- 
liśmy z żalem gród wawelski, by roz- 
jechać się w naszee strony rodzinne. 
Nie sprzyjał nam los. Dosłownie o 
włos oddaleni byliśmy od pierwszej 
kompanji kadrowej, która niespełna 
dwa tygodnie później miała ten ho- 
nor i zaszczyt wymaszerować, jako 
pierwsza wedeta Wojska Polskiego, ku 
granicy rosyjskiej. 

Za to po tysiąckrotnie wdzięczni je- 
steśmy naszym ówczesnym władzom 
społecznym, zwłaszcza Związkowi 
Strzeleckiemu, że pokrzepił nas 
na duchu, że dał nam pierwsze i za- 
sadnicze podstawy do walki o niepod- 
ległość, że wpoił w nas przekonanie 
o niezniszczalnej sile narodu. 

Za co dzielnym „Strzelcom* „Cześć 
i Chwała.“ 

(W kursie strzeleckim brali udział 
m. i.: Dr. Rost, ks. prof. Piotrowski, 
Dr. Alkiewicz, kpt. pil. Jach, mec. 
Dzięciół, por. rez. Zwierzyński, Dr. 
Wróbel, abs. med. Nawrocki, p. Kitz- 
ler, p. Latanowicz i wielu innych oby- 
wateli poznańskich i pomorskich, sto- 
jących dzisiaj na odpowiedzialnych 
stanowiskach społecznych). 

Marjan Grodzki, por. 


Komunikat Rolniczy 


Jak starać się o osadę z parcelacji. 

Pod tym tytułem ukazała się broszurka o- 
pracowana przez J. Zakrzewskiego, inżyniera 
agronomji, magistra prawa nauk politycznych, 
w której uprzystępnia prawidłowy sposób sta- 
rania się o nabycie ziemi z parcelacji rządowej 
i prywatnej na podstawie ustaw o reformie rol- 
nej. Pozatem zawiera broszurka dodatek, w 
którym mowa o opłatach stemplowych na rzecz 
Skarbu i samorządu oraz o opłatach notarjalnych 
na ziemiach zachodniej Polski, a osobno o obo- 
wiązujących w  Kongresówce i na Kresach 
Wschodnich. 

Broszurka ta powinna się znaleźć w każdym 
domu na wsi. Cena tej broszurki 1,80 zł. Prze- 
syłka zwyczajna kosztuje 25 groszy, a polecona 
75 gr. Pieniądze należy nadsyłać w znaczkach 
pocztowych lub na konto P. K. O. 212.870 w 
Pozna: tu. 

Z;!sszenia przyjmuje Redakcja czasopisma 
zawo 'owego drobnych rolników: „Wieś Polska“ 
Pozn ', ul, Kwiatowa 3. I. p. 
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33 zespoły ubieśały sie o zwycięstwo 
na fiistorycznym szlaku Sulejówek-ŚGelfwmedetr. 


33 pp. zwycięża. Dora logika zespolu 3. p. lotn. Strzelcy x Soznania na 


Doroczny ten marsz odbywający się 
z okazji imienin Marszałka Polski, 
zgromadził tego roku 62 zespoły na 
65 zgłoszonych, w gronie których by- 
li wojskowi, „strzelcy“, skauci, policja 
państwowa i inne zrzeszenia przyspo- 
sobienia wojskowego. 


Wczesnym rankiem dnia 19 wyru- 
szyły już pierwsze zespoły z Sulejó- 
wka spiesznym marszem, by jaknaj- 
prędzei przebyć dystans wynoszący 
27 klm. W bieżącym roku marsz był 
ot tyle trudniejszy, że nie wolno było 
biegać — co groziło dyskwalifikacją, 
za doskonałą formę, szyk drużynowy 
zaliczano dodatkowe punkty. Wpłynę- 
ło to oczywiście na zmniejszenie udzia- 
łu startujących, jednak wartość takie- 
go marszu jest wiele większa, a im- 
preza sama postawiona była na wyż- 
szym, jak dotąd poziomie. 


Co minutę wyruszały drużyny, — 
przy dźwiękach przygrywającej or- 
kiestry wojskowej. Na starcie obecni 
byli m. i. z komendy głównej Zw. 
zku Strzeleckiego mjr. Rusin, mjr. 
Święcicki i wielu innych. 

Wszystkie drużyny bez wyjątku ma- 
szerują w świetnej formie, co świadczy 
o przygotowaniu się drużyny do mar- 
szu. Najlepiej prezentowały się zespo- 
ły wojskowe z których 33 pp. ze- 
szłoroczny zwycięzca,  imponowa 
wprost świetną formą i postawą. W 
międzyczasie wzdłuż ulic m. Warsza- 
wy, którędy przechodziły drużyny, 
zgromadziły się tłumy widzów, sp2- 
cjalnie silnie obsadzone są ulice przy 
Alejach Ujazdowskich i przed gma- 
chem głównego inspektoratu sił zbroj- 
nych. Na mecie byli min. Boerner, 
D-ca OK I. gen. Jarnuszkiewicz, pułk. 
Osmolski dyr. PUWF. pułk. — dyp! 
Kiliński, zastępca tegoż płk. Krzyski, 
oraz przedstawiciele szeregu innych u- 
rzędów. 

O godz. ro min. 31 przybyła, jako 
pierwsza drużyna 33 pp., za nią Pod- 
chorążówka z Zambrowa i kolumna 
szkolna, po dłuższej przerwie nadcią- 
gają dalsze zespoły 22 pp. 3 p. lotn. - 
Poznań, z drużyn strzeleckich, jako 
pierwsza przybywa drużyna z Lubli- 
na, tuż za nią w doskonałej formie 
„strzelcy“ z Poznania. Z harcerzy, jako 
pierwsi przybywają skauci brodniccy. 
Przybywające zespoły, były frenetycz- 


drugiem mmiejscisi. 


nie oklaskiwane, a drużyny wileńskie, 
poznańskie i pomorskie szczególnie. 


Szczegółowe wyniki marszu przed- 
stawiają się: 

33 p. p. Łomża 2:14:39, 2) szkoła 
podchor. rez. piech. Zambrów 2:15:17, 
3) kom. szkol. I dyonu samochod. 
2:16:29, 4) policja warsz. 2:21:12, 5) 
i p. lotmczyw-2:2r, 6) 1,.p. -radjotel. 
Warszawa 2:21:43, 7) 30 p. s. k. w. 
2:22:34, 8) dyon artyl. pom. Torun 
2:22:55, 9) 49 pp. Kołomyja 2:22:59, 
KO E [96 66 D ZAZĄBLĄ, 0) Cat Gz 
graniczna 2:24:43, 12) baon podchor. 
1EZ, DEU N O AEEA AA 
Siedlce 2:27, 14) baon manewrowy 
Rembertów 2:27:54, 15) I p. artyl. 


przeciwlotn. 2:29:07, 16) 21 p. p. Wat- 
szawa 2:29:19, 17) 1 baon sam. Mo- 
dlin 2:29:36, 18) baon mostowo- kol. 
Kraków 2:31:09, 19) 3 p. lotn. Po- 
wnań 2:31:42, 20) drużyna harcerska 
z Brodnicy 2:32:04 i szereg dalszych 
zespołów. Zdyskwalifikowano 4 dru- 
żyny przeważnie za podbieganie. 

Ogółem wzięło udział zr drużyn 
wojskowych, 19 związków strzeleckich 
i 20 organizacyj wf. i pw. 


Drużyny poznańskie i pomorskie co- 
raz więcej podciągają swą formę do 
najsilniejszych w tej dziedzinie zespo- 
łów i niewątpliwie z roku na rok bę- 
dziemy mogli notować coraz lepsze 
wyniki naszych zespołów. 


Reprezentacja lekkoatl. m. Bydgoszczy ze Stef. Majtkowskim na czele, (trzeci od lewej u góry). 


Bfuoczystość dziesięciolecia 
powrotu Somorza do Sofsfi 
w paleniu 

Opalenie, to dość duża wioska, o której 
może ktoś słyszał, ale wówczas, kiedy kryty- 
kowano, lub chwalono rozbiórkę mostu, łączą- 
cego Pomorze z Prusami Wschodniemi. Tym- 
czasem wspomnieć warto, że nie jest to wieś, 
w której mieszkańcy zasklepili się jedynie w 
swych własnych gospodarskich, czy koszykar- 
skich sprawach, lecz utworzyli dość dużą ilość 
różnych towarzystw, które pracują przez 
wzmocnienie swej siły fizycznej i moralnej dla 
dobra naszej odrodzonej, ukochanej Ojczyzny. 
Dnia t6-go lutego r. b. obchodzono w Opale- 


niu dziesięciołetnią rocznicę powrotu Pomorza 
do Polski. Program uroczystości ułożył Komi- 
tet zorganizowany przez tutejszego ks. prob. 
Mitręgę, a złożony z przedstawicieli miejsco- 
wych towarzystw. 

Na uroczystość ową został zaproszony p. 
gen. Burhardt - Bukacki, który przybył z War- 
szawy. Po uroczystem nabożeństwie przema- 
wiał p. gen. Burhardt do licznie zebranej pu- 
bliczności o znaczeniu Pomorza w życiu Pol- 
ski, a potem przyjął defiladę. Po defiladzie na 
sali p. Cieśniewskiego odbyła się akademia. 
Licznie zebrana ludność hucznie oklaskiwała 
przemówienie ks. Proboszcza. Na zakończe- 
nie odspiewano „Boże, coś Polskę”. 
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£i$ome niespodzianki — W klasie „A“ Stella prowadzi. Mofserscy mistrzo- 


mie $oznania utrzymali swe tytuły — 


Jak przewidywaliśmy, pierwsza niedziela 
rozgrywek ligowych przyniosła niespodzianki. 
Warta pokonała stosunkowo wysoko Ruch 3:0 
(2:0), mając tylko w pierwszej połowie prze- 
wagę, podczas gdy Ruch górował w drugiej 
części zawodów, jednak naskutek nieudolnej 
gry ataku nie mógł nawet zdobyć chociazby 
honorowej bramki dla swych barw. Strzelca- 
mi dla Warty byli pokolei — Anioła, Szerike 
II i Radojewski, najlepszy gracz w ataku 
„Zielonych”, który na tym meczu szedł bardzo 
sprawnie. Zawiodła obrona, opierająca się wy- 
bitnie na dobrze usposobionym Fontowiczu. 
W drużynie Ruchu podobała się obrona, pod- 
czas gdy pomoc była niejednolita. 

Warszawianka mile rozczarowała po okre- 
sie niepowodzeń — nawet ze słabemi miejsco- 
wemi przeciwnikami — i nadspodziewanie wy- 
soko zwyciężyła wicemistrza ligi, twardą Gar- 
barnię, pogromczynię zeszłoroczną mistrza li- 
gi. W drużynie tej wybił się w ataku Zwierz 
II; był on motorem wszystkich. pociągnięć. 
W pomocy najlepszy okazał się znany bie- 
gacz Szenajch. 

ŁTSG — Polonia podzielili się punktami, 
wychodząc po grze bladej 2:2. Łodzianie pro- 
wądzili już 2:0, jednak nie wytrzymali tempa 
przez siebie podyktowanego. 

W klasie „A“ — niepokonany dotąd HCP 
— uległ wysoko Stelli gnieźnieńskiej 5:0 (2:0). 
Goście grali bardzo ambitnie, a przytem kom- 
binowali bardzo dobrze. Sparta tylko do przer- 
wy zdołała utrzymać wynik remisowy, ulega- 
jąc wysoko, bo 4:1 — w drugiej przerwie. 
Legja, grając przez długi czas meczu w 9-kę, 
zwyciężyła nieszczególnie prezentującą się 
Wiktorję 3:1 (2:0). Posnania omal nie prze- 
grała meczu z leszczyńską drużyną Sokoła, 
z trudem utrzymała wynik 4:4. Początkowo 
Posnania prowadzi 3:1, lecz ambitna gra dru- 
żyny prowincjonalnej robi swoje. „Święta woj- 
na“ w Ostrowie — pomiędzy Ostrowskim 
Klubem Sportowym a Ostrovią — zakończyła 
się wygraną drużyny ostatniej w stosunku 5:3, 
dla której 4 bramki strzelił „weteran“ — kil- 
kakrotny internacjonał — Spojda, mieszkający 
stale tamże. 

Okręgowe mistrzostwa pięściarskie nie przy- 
niosły żadnej większej niespodzianki; dotych- 


Xekika Atletyka 


czasowi mistrze utrzymali swój stan posiada- 
nia. W wadze papierowej został mistrzem Ma- 
linowski (HCP), zwyciężając zdecydowanie 
Kawczyńskiego (W) na punkty, który jednak 
był łotniejszy i technicznie górował. W wadze 
muszej miał Forlański poważnego przeciwni- 
ka — w swym koledze klubowym Kucharzew- 
skim, jednak rutyna, silniejszy i precyzyjniejszy 
cios zapewnił wygraną dotychczasowemu mi- 
strzowi. W wadze koguciej Stępniak wygrał 
pewnie na punkty do Czerniaka (HCP), 
Warecki (W) stoczył bardzo ciekawą walkę 
z Tasarkiem w wadze piórkowej, która w re- 
zułtacie dała jemu nieznaczne zwycięstwo na 
punkty. Anioła (HCP) miał tak znaczną prze- 
wagę nad Gostyńskim (W), że sędzia przerwał 
walkę na korzyść pierwszego. Arski walczył 
przez cały czas lewą ręką i bez większego tru- 
du zwyciężył Grządzielewskiego wysoko na 
punkty. Majchrzycki wygrał walkę z Bącz- 
kowskim; Tomaszewski (HCP) po długim cza- 


Siermszy miecz Uniwersytet - WSK. 


sie stanął znowu w ringu, uległ jednak pewnie 
rutynowanemu Wiśniewskiemu bardzo wysoko 
na punkty. Najsłabszą walkę stoczyli zawodni- 
cy w wadze ciężkiej; Nowicki (W) — zwycię- 
żył początkującego Tilgbera (Sokół) po trzech 
starciach. Mistrzowie poznańscy staną do walk 
o tytuł mistrza Polski w dniach 5 i 6 kwietnia 
w Poznaniu. 


Z ważniejszych spotkań w koszykówce — 
należy podkreślić mecz międzyuczelniany U- 
niwersytet — WSH, zakończony zwycięstwem 
pierwszego w stosunku 32:15 (12:12). Naj- 
lepszym graczem był Balcer w drużynie Uni- 
wersytetu. 

Na boisku „Warty“ odbył się bieg druży- 
nowy na dystansie 5000 mtr., wygrany przez 
zespół „Sokoła“. Indywidualne zwycięstwo 
odniósł Kluge SMP — w czasie 14.12.46. 

Pozatem nie odbyło się w Poznaniu nic 
ważniejszego. 


Powiat Rawicz obch. Im. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego w niedzielę, dnia 16. III. 20. 

Na zdjęciu członkowie Przysp. Wojsk., którzy przywieźli życzenia imieninowe dla Pana Mar- 

szalka na ręce b. Starosty. Mimo niepogody i śnieżycy przybyli do Rawicza przedstawiciele 
wszystkich miejscowości na rowerach z życzeniami. 


Konrad Jotemski. 


Rozkosznem wytchnieniem wydawa- 
łą się służba pograniczna nad Zbru- 
czem po dopiero przed kilkoma tygo- 
dniami zakończonej kampanji o posia- 
danie Rusi Czerwonej. Tam były u- 
ciążliwe krwawe walki, wyczerpujące 
marsze i odwroty, tu tkwienie w bez- 
ruchu, służby nie mało, ni dużo, słodkie 


Mad Z6ruczem. 


(Na pograniczu przed dziesięciu laty.) 


wylegiwanie się w sierpniowem słońcu 
i kąpiel codzienna w orzeźwiających 
nurtach czeki. Wprawdzie „papu“ by- 
ło nie nadzwyczajne: już zbyt często 
kucharz uciekał się do mamałygi, jako 
że ziemia podolska jak długa i sze- 
roka kukurydzą szumi, ale dla starych 
żołnierzy, do jakich zaliczał się Ba- 


groński, to nie było nieszczęściem. 
Gorsze rzeczy się jadało.... 

'To też leżąc z resztą żołnierzy pla- 
cówki, położonej na najbardziej wysu- 
niętym ku wschodowi cyplu przyczół- 
ka mostowego, i wsłuchując się w apety- 
czny bulgot rosołu, omywającego grze- 
szne członki nieostrożnej kury, pogady- 
wali o legendarnym Bartatowie, gdzie 
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kapusta była potrawą tak pospolitą, jak 
kiedyindziej chleb; o słynnej „rewolcie* 
kompanji, która zemściła się na kucha- 
rzu, wylewając mu pod okno zawartość 
wszystkich menażek; o homerycznych 
wysiłkach w celu zdobycia niekapuścia- 
nego kęsa strawy, wreszcie o amerykań- 
skiej żywnościowej odsieczy: pojawie- 
niu się białego jak śnieg chleba, grubach- 
nej słoniny, „„małpich konserw“ i wap- 
nionych jaj... 

A skwarny wiatr hulał po niezmie- 
rzonych łanach bezpańskiej pszenicy, 
szumiała tajemniczo kukurydza i wcale 
niegroźnym zdawał się pobliski wiejski 
cmentarzyk, na którym dziesiątek krzy- 
żów wyciągało ku niebu błagalne ra- 
miona. 

Bezpańska pszenica. Tak, bo za 
przyczółkiem zaczynał się obszar Ukra- 
ińskiej Republiki, która gdzieś tam da- 
lej na wschodzie toczyła walki z bolsze- 
wikami, lecz władza jej była tak zniko- 
ma, tak nieuchwytna, że nawet chłopi 
uśmiechali się, słysząc, że są obywatela- 
mi tego państwa i na jego korzyść mo- 
gliby ponosić pewne świadczenia. 

Mieszkańcy obszaru,  obsadzonego 
przez nasze wojsko, byli dumni wobec 
swych ziomków z za Zbrucza, gdyż po- 
siadali w obfitości produkt, będący 
przedmiotem westchnień całej ówczesnej 
Ukrainy — sól. Zato tamci mieli cu- 
kier i tytoń i tu tkwiło źródło szetoko 
rozwiniętego nielegalnego wymiennego 
handlu oraz przemytnictwa, które na- 
sze władze wojskowe starały się zwal- 
czać. 

Przemytnicy mieli swoje od stu lat 
utorowane szlaki, tajemne brody i prze- 
prawy na rzece, ale najwięcej i najłat- 
wiej szmuglować można było z terenu 
przyczółka, jakoże chłopi mieli swe 
grunta i poza linją okopów, zaś było 
niepodobieństwem zabronić im jeździć 
do robót w polu oraz rewidować skru- 
pulatnie każdy wóz gnoju, kopiaste dra- 
biny pszenicy lub siana. 

Bagroński objął czynności kucharza: 
podzielił starannie rosół i kurę, zaczem 
wypłukał kocioł i napełnił go złotemi 
koczanami kukurydzy, wdzięcznie przy- 
branej w jasnozielone liście i jakoby pas- 
ma włosów, miękko otulające skryte 
nasienie. 

Wieczorem, podsyciwszy suchemi 
badylami płonące ognisko, zalegli wo- 
kół pokotem, niczem owi rycerze ze sta- 
nic kresowych, z przed wieków. Czu- 
wali oni, aby wewnątrz kraju spokojnie 
mogli spać i pracować inni. Jak już od 
wieków obyczaj każe... Popłynęły ga- 
wędy i opowiadania. Każdy z pamięci 
wyciągał jakieś godne uwagi zdarzenie, 
każdy nieomal przeżył coś, co się stać 
może tylko „w wojny krwawy czas”. 
Lecz że noc podolska cicha była jak sen 


JUNAK 


maleńkiego dziecięcia, że miesiąc na no- 
wiu spokojnie się nurzał w zwałach pę- 
dzonych wiatrem chmur, że hen daleko 
piały kury i świadomość rozpierało 
szczęście z faktu, że się żyje — przeto, 
na bok odrzucając wspomnienia pożogi 
i mordu, opowiadali sobie ucieszne dyk- 
teryjki i własne przygody. 

— A jak tam z żeniaczką, panie ka- 
pralu? — zagadnął ktoś. 

Komendant przeciągnął się rozkosz- 
nie, aż chrustnęło mu w stawach. Wy- 
dał przytem dźwięk podobny temu, ja- 
kim ogłasza kocur swe zadowolenie ze 
spożycia młodego kurczątka. 

— Toć żenić się by i można, ale czy 
pułk pozwoli? 

— Ale pan kapral zadatek już otrzy- 
mał? — zapytał Bagroński podstępnie. 

Odpowiedź kaprala utonęła w we- 
sołym śmiechu leżących. Ogólnie znaną 
była historja jego zapoznania się z obec- 
ną narzeczoną. Było to tak: półpluton 
kaprala stał w lewo ode wsi, w lesie 
nad Zbruczem. Przez bród, po kamie- 
niach, skaczą na naszą stronę dwie ko- 
biety. Jedna leciwa, druga młoda dziew- 
czyna — jak łania. 

— Wy dokąd? 

— Wracamy do chaty. 

— Hm.. A cóż wy, matko, — po- 
wiada kapral Ujma, stary praktyk — 
lada dzień zlegniecie chyba, a skaczecie 
jak koza? 

— Ot, nam, wiejskim babom, cóż? 
Przywykłszy.. — odrzekła baba, a oczy 
w bok, unika wzroku kaprala. 

— Nie pogniewajcie się matko, ale 
was zrewidować każę — i do Bagroń- 
skiego groźnym basem: 

— Obszukać kobietę! 

A sam rewiduje młodą. Powiedzia- 
łem — stary praktyk. 

Bagroński uwinął się żywo, kapral 
szukał dokładniej... Tamten meldował: 

— Panie kapralu: przy udach dwa 
woreczki tytoniu, pod piersiami dwa, na 
brzuchu jeden, duży! 

— Ta ma też. Cóż robić, służba, 
matko. Odprowadzicie je do dowódcy 
kompanii. 

Baby w lament. Tej dzieci doma pła- 
czą, tamta boi się z żołnierzami iść, 
wstyd jej. Ale poszły. 

Tak oto poznał kapral swoją „przy- 
szłą”. Teraz jednak chciał odwrócić 
uwagę kolegów od swojej osoby, więc z 
nagłem ożywieniem zagadnąłł Bagroń- 
skiego: 

— Podobno znaleźliście dziś coś w 
rzece, co to było właściwie? 

— Ani tytoń, ani narzeczona, panie 
kapralu — kawał człowieka tylko. 

— Jakto — kawałek? 

— Poszedłem rano do Zbrucza umyć 
się. Brzeg dość wysoki, śliski. Naj- 
pierw wypadł mi nowy kawałek mydła 
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Pulsa (nam, ochotnikom, nie przystoi 
„ersatzami” się myć!), a potem, kiedy 
starałem się je wydostać — wpadłem 
sam do wody. W ubraniu. Szukam, 
szukam, a tu na dnie coś okrągłego, ni- 
by garnek. Myślę: może skarb? Dzieża 
z dukatami? Choć to, pan wie, pełno tu 
drutów kolczastych i różnego sprzętu. 
Wyciągam: hełm niemiecki, a w nim 
czaszka ludzka. Kawałek tylko przecież. 
No nie? 
Nikt mu nie przeczył. 


Od rana niebo zaciągnęło się ciężkie- 
mi chmurami i zaczął lać uporczywy 
deszcz. Gliniaste drogi rozmokły i prze- 
mieniły się w błotne bajora. Na polach 
hulał wiatr, szarpał tymczasowe, byle- 
jak sklecone szałasy placówek, przema- 
czał do kości posterunki i przypominał 
dobitnie, że jesień za pasem. 

Ogniska pogasły, kuchnia tym ra- 
zem nie dopisała i wczorajszy błogostan 
oraz życzenia, aby pobyt na placówkach 
trwał jak najdłużej, ustąpił narzeka- 
niom. Wprawdzie kapral twierdził, że 
ma barometr w kościach, a te wskazują, 
że słota dłużej, jak trzy dni nie potrwa, 
jednakże cóż z tej pociechy, kiedy wielu 
żołnierzy nie miało płaszczów. Wyfaso- 
wali je, lecz że w lecie nie chciało się 
rzekomo zbytecznych pakunków dźwi- 
gać, więc potracili je tu i ówdzie, a te- 
jazz 

Bagroński płaszcz miał, lecz biało- 
stockie „pokrzywy“ rozmiękły od desz- 


czu i rozłaziły się jak papier, a tu co 
trzy godziny służba. Najcięższe były 
chwile przed świtem: zimno, mokro, 


spać się chce, że choć podpieraj powie- 
ki. Myśl kusi: można się zdrzemnąć; kto 
napadnie lub kto będzie sprawdzał po- 
sterunki w taki psi czas? 

Obowiązek odpowiada: — Czy bę- 
dzie sprawdzał, czy nie — postawili 
ciebie tutaj to waruj, jak pies. Przyjdzie 
zmiana — będziesz spać. 

I znów płynie czas, a z nieba nadal 
płyną z monotonnym szmerem strumie- 
nie deszczu. Nagle w szmer ulewy wplo- 
tły się inne odgłosy, coś jakoby stąpanie 
ludzi czy koni. Bagroński natychmiast 
odzyskał czujność dzikiego zwierza — 
instynkt odżywał w ludziach podczas 
wojny — mocniej ścisnął karabin. Kto 
idzie, skąd? — zrodziło się niewymó- 
wione pytanie. Stąpanie zbliżało się od 
tyłu. Parsknął koń, głośniej bryznęła wo- 
da z nadepniętej kałuży. Drogą plecie 
się chłop przy furze gnoju. Na twarzy 
jego maluje się bezgraniczna apatja. 

— Cóż to, ojciec, tak wcześnie? — 
zdziwił się posterunek. 

— Panoczku drogi — płaczliwym 
głosem zaczął chłop — toż ja biedny, 
taki biedny... — zdawało się, że na 
myśl o swej biedzie zaraz wybuchnie 
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płaczem — chatu spalili, konia zabrali, 
tak teraz konia pożyczam na odrobo- 
tek u sąsiada, ta i brać muszę, kiedy da- 
je, czas wyzyskać... 

Bagroński myśli: 

— Biedny chłopina... w taki deszcz... 
— A na furze, pod gnojem, niema nic? 
— zagadnął głośno. 

— Rewidowali już na moście. Ta i 
co ja mógłbym przewieźć? Toż ja że- 
brak prawie. 

Że na moście posterunki sprawdzały 
przepustki i rewidowały zawartość wo- 
zów to wiedział REC R ale nagle 
błysnęła mu myśl: — Jakto, przecież 
chłopi z za Zbrucza nie mieli ziemi po 
rosyjskiej stronie. Skądżeż ten?... 
długim żelaznym prętem zaczął szpiko- 
wać gnój. Chłop skulił się i poszarzał. 

— Panoczku, Bih-me nic niema. Ja 
biedna, stary... 

Pręt utknął na czemś metalowem. 
Coś jest! 


— i 


JUNAK 


— Ej, stary, zrzucaj - no nawóz, 
duchem! 

— Wideł niema, panoczku. 

— To gnój wywozisz bez wideł? 
Rękami zrzucasz? No, to wywalaj i 
teraz! 

Chłop zacisnął oddawna  niegolone 
szczęki, aż mu mięśnie zachodziły pod 
skórą i rękami, niewiele różniącemi się 
od barwy nawozu, jął przerzucać go 
przez deski, na drogę. 

Jak gdyby przyglądając się tej robo- 
cie z poza chmur wyjrzało wschodzące 
słońce i świat uśmiechnął się radośnie. 
Twarz żołnierza straciła wyraz poważ- 
nej służbistości, co widząc woźnica ze- 
skoczył z woza i przypadł do jego nóg. 

— Panoczku, ot tu mam tysiąc ma- 
rek: weźcie i puśćcie — skamlał. 

— Nie zawracaj głowy, stary. Cóż 
to, przekupić mnie chcesz? To nie bez 
kozery... Zwalaj dalej! — i sam doby- 
tym bagnetem grzebał dalej. 


Nr. 13 


Powoli wyłaniały się znajome kształ- 
ty, otulone w  przesmolony brezent. 
Skrzynki z taśmami nabojów... Karabin 
maszynowy... nowiutka bestja.... 

— Taki to i gnój. Ot, jakiś ty bie- 
dny, mój stary. A no, pójdziesz do ko- 
mendy, zaraz zmiana przyjdzie. 

— Panoczku, nie gubcie duszy chrze- 
ścijańskiej... Weźcie to — i na otwartej 
dłoni podawał kilka złotych dziesięcio* 
rublówek. 

Bagroński roześmiał się. 

— Złoto przyda się, nasz skarb 
jeszcze biedny, a swoją drogą będziesz 
musiał wytłumaczyć się, skąd i dokąd 
wieziesz te zabawki. — Ej, Gutowski, 
wołał do nadchodzącego żołnierza, jest 
rybka... 

Ale Gutowski, sam rolnik, skrzywił 
się i rzekł 

— Frajery, taki fajny gnój w błoto 
na drogę wyrzucać... 

Łódź, w marcu 1929 r. 


Nieznany Bohater 


— Doskonale rozumiem tych ludzi, 
którzy przedewszystkiem myślą o so- 
bie w niebezpieczeństwie, którzy, ra- 
tując się z tonącego okrętu lub z pa- 
lącego się gmachu, roztrącają innych, 
depcą po słabych, odpychają brutal- 
nie kobiety i dzieci, aby wydrzeć się 
z pazurów śmierci. Być może, że sam 
w takich wypadkach postąpiłbym po- 
dobnie: zawsze milsze człowiekowi ży- 
cie własne niż cudze. 

— Tadek blaguje, jak zwykle — 
powiedział z kąta gabinetu, gdzie gra- 
no w karty, rotmistrz Rygier. — Tym 
razem rozczula się dla odmiany. Nie 
wierzcie mu! 

-— Wcale się nie rozczulam — za- 
oponował Bielecki. — I wcale nie chcę 
pozować na tchórza. Mówię, jak jest 
i śmiałem twierdzić, że pierwszym od- 
ruchem każdego z was w niebezpie- 
czeństwie będzie obrona własnego ży- 
cia przedewszystkiem. 

— A jak to jest naprzykład ze 
strażą ogniową, albo z ratownictwem 
okrętów w czasie burzy, hę? — wmie- 
szał się ex-marynarz, Rumbowicz, po- 
pierając wystygłą dawno kawę. 

— Strażakom płacą — to ich zawód, 
a załogi łodzi ratunkowych, walczące 
z burzą, już w momencie odbicia od 
brzegu są przedmiotem podziwu oto- 
czenia. Mnie chodzi zresztą o co inne- 
go. Jeżeli pan, panie kapitanie, ostatni 
schodzi z tonącego okrętu, to czeka 
pana za to nagroda w takiej, czy in- 
nej postaci: pochwała przełożonych, 
dziw pasażerów i załogi i t. p. Przy- 


tem wie pan doskonale, że każdy in- 
ny sposób postępowania zostanie na- 
piętnowany i może przyczynić się do 
smutnego zakończenia pańskiej karje- 
ry. Zupełnie inaczej pański pasażer: 
nikt go nie pociągnie do odpowiedzial- 
ności za to, że pierwszy został ura- 
towany, choć zginęła wskutek tego ko- 
bieta... 

— I pan uważa, że wszystko wtedy 
jest w porządku?! 

— Ja tylko nie dziwię się, że tak 
bywa; że każdy wtedy myśli o sobie. 
Niech pan sobie wyobrazi taką sytu- 
ację, że od pana zależy zginąć bez 
sławy, ratując życie obcych ludzi, lub 
ujść .z życiem, pozostawiając tych lu- 
dzi na łasce losu. Przy tem w pierw- 
szym wypadku nikt o pańskiej ofierze 
się nie dowie, zaś w drugim nikt nie 
zdoła dowieść panu, że mógł pan 
postąpić inaczej. Czyż nie będzie pan 
ratować siebie? 

— A pan! 

— Wyobrażam sobie, że tak. I ja i 
wszyscy ratowaliby siebie przede- 
wszystkiem. Wyjątki, czyli tak zwani 
„bohaterowie nieznani“ postępują ina- 
czej, tylko przez brak szybkiej orjen- 
tacji, przez nieuwagę. Nie wierzę w 
wersję o „nieznanych bohaterach.“ 

— Czy pan był już kiedy w opisa- 
nem przez siebie położeniu! 

— Nie. Ale ja ocjentuję się szybko: 
jeżeli zdarzy się taki wypadek... 

— To, o ile cię znam, raczej skrę- 
cisz kark razem z twoją orjentacją — 
rzucił Rygier, wstając od karcianego 


stolika. — Grasz? 

— Nie. Idę do domu. A ty? 

— I ja także. Chodźmy, odprowa- 
CA E 

W garderobie klubu podano im pła- 
SZCZE. 

— Śliczna noc — zauważył Rygier 
już na ulicy. — Lecisz gdzie jutro? 

— Nie, ale tu na lotnisku będę latać. 
Nie wiesz?: jutro popisy lotnicze. Mo- 
że przyjdziesz? 

— Cóż tam będzie? Tłok, propa- 
ganda, jeden lot grupowy, upał i nu- 
dy, čo? 

— Nie: konkurs akrobacji, nowe sa- 
moloty, strzelanie do baloników i — 
ja będę latać na maszynie mojej wła- 
snei „konstrukcji. Przyjdź, zobaczysz. 

— Taka sama blaga, jak z tem rato- 
waniem życia? 

— Co? 

— Ta twoja maszyna. 


— E, nudzisz. I wiesz, — zdzierałeś 
na prowincji: o niczem nie wiesz. Na- 
prawdę udało mi się: maszynę już za- 
mówił Departament Aeronautyki. Będą 
ją produkować seryjnie w Białej Pod- 
laskiejj — Chcę pokazać jutro, co 
można z nią robić w powietrzu. 


Świeżo wykończone trybuny z bia- 
łych sosnowych, jeszcze nie pomalo- 
wanych desek, pstre od kolorowego 
tłumu w jasnych letnich strojach — 
szumiały gwarem i śmiechem. Niżej 
głowa przy głowie tłoczyła się szara 
masa nieuprzywilejowanych, otaczając 


półkołem żółtą linją barjery. Przed 
nią leżała zielona arena lotniska, a da- 
lej jeszcze stały równe i proste bloki 
żelazo — betonowych -hangarów. 

Bielecki, siedząc za sterem, patrzył 
w tłum. Rozgadana, szemrząca i fa- 
lująca zlekka, wygięta w kształt ol- 
brzymiego rogala, ciżba ludzka, zdała 
się pilotowi cielskiem potwornego pła- 
zu, który drgał życiem, pulsował, u- 
waliwszy się na skraju lotniska u stóp 
kolorowych trybun. Ten tłum na try- 
bunach nie robił podobnego wrażenia. 
Był jakiś inny; wytworniejszy, ele- 
gancki, porozdzielany przegrodami lóż, 
nie stanowił dla oka jednolitej całości 
organicznie z sobą złączonej. Bieleckie- 
mu nie nasuwało się żadne porównanie 
w odniesieniu do trybun. 

Ot — publiczność: dobrze ubrani 
mężczyźni, ładne kobiety — i tyle. 

Natomiast ten tłum na dole był jak- 
by jednem ciałem, jedną szarą, peł- 
zającą, ruchliwą istotą. 

Bielecki nie lubił tłumu. Ilekroć go 
obserwował, czuł zimną, pogardliwą 
niechęć do zbitej ludzkiej masy. 

Tłum przypominał mu ciemne 1 bru- 
dne whętrza żydowskich kamienic i 
zapach nędzy, na który składają się: 
woń potu, kwaszonej kapusty i przy- 
palonego tłuszczu. 

Podobne wrażenie podczas wojny 
robiły na nim masy wojsk. 

Z prawdziwą satysfakcją niszczył 
wówczas zmilitaryzowany tłum, roz- 
szarpując go na strzępy wykwitające- 
mi w dole pod samolotem eksplozja- 
mi bomb i szyjącemi czerwone ściegi 
krwi kulami maszynowego karabinu. 

— Będą mnie dziś podziwiać lub 
krytykować — pomyślał i usiłował 
wmówić w siebie, że wszystko mu je- 
dno, czy zyska uznanie w oczach sza- 
rej masy, czy nie. 

Ależ tak: nie dla ich poklasku prze- 
cież miał dziś latać! 

Zbliżała się chwila startu. Bielecki 
spojrzał na startera. — Baczność! — 
padł sygnał. 

Pilot odkręcił kran butli ze ścieśnio- 
nym acetylenem. Zasyczał gaz i wy- 
pełniał powoli gumowy worek, skąd 
ręczna pompa wtłaczała go do cylin- 
drów. Zachrypiał rozrusznik, raz — 
drugi — trzeci. Silnik stęknął, zawa- 
hało się śmigło. 

Wolniutko przeszło kompresją i sko- 
czyło, zdmuchając kępki dymu z o- 
tworów rur wydechowych. Zagdakał 
motor i zaczął pleść coś trzy po trzy, 
jak stara plotkarka, która mówi, nie 
dbając o to, czy ją kto słucha. ' 

Drgnęły stalowe taśmy nośne, roz- 
pięte między płatami skrzydeł, za- 
drżało naciągnięte płótno kadłuba, 
zbudziły się stery. Smukła sylwetka 
dwupłatowca nagle ożyła pod tchnie- 
niem wiatru, idącego od Śmigła. Nawet 


leniwe, wypięte brzuchy paeumatyków 
kół trzęsły się śmiechem w przeczu- 
ciu bliskiego startu. 

Po tłumie pod barjerą też przeszła 
fala: — Bielecki — — Bielecki leci... 
— Znają mnie — pomyślał pilot. 

— Bielecki! — poszło głośnym po- 
mrukiem, kiedy starter wzniósł cho- 
rągiewką. 

Na trybunach ludzie wstali z miejsc, 
aby lepiej widzieć. 

— I — start! — Czerwona cho- 
rągiewka opadła wdół krótkiem cię- 
ciem. 450 koni Loraine'a  tyknęło 
twardym łomotem równych wybu- 
chów. Maszynę wymiotło z miejsca 
naprzód. Bielecki pchnął ster i zgnia- 
tał go coraz mocniej, aby nabrać pę- 
du do efektownego Immelmana tuż 
przed trybunami. Trzymał wściekle 
wyjącą maszynę na ziemi i gnał wprost 
na środek szarej masy tłumu, jak po- 
cisk. Rozśpiewał mu się w uszach 
gwizd tnących powietrze linek i rósł, 
aż do bolesnego kłucia. Potworne ciel- 
sko tłumu zdawało się sunąć, grożąc 
pochłonięciem samolotu, gdy zbliży się 
zanadto. Pod skrzydła wpadały zie- 
lone smugi trawy i uciekały wtył, jak 
szalone. Barjera i trybuny były coraz 


bliżej. Bielecki już mógł rozróżnić po- „ 


szczególne twarze. Jeszcze 
płatowiec przy ziemi. 
szcze. 

— Jeszcze 3 sekundy — pomyślał. 

I nagle silnik warknął groźnie, za- 
ksztusił się, strzelił. Huknął jeszcze 
raz i stanął... 

Maszyna przy szybkości 200 kilo- 
metrów na godzinę tuż przed barjerą 
straciła zdolność wzbicia się w powie- 
wietrze, była martwą, nieokiełznaną 
masą, pędzącą na zgubę tysięcy ludzi, 
którzy tam, o kilkadziesiąt metrów 
przed nią tworzyli ów szary, zbity w 
jedno ciało tłum. 

Za chwilę oto wpadnie między nich, 
zmiażdży, stratuje, zgniecie na krwa- 
wą miazgę... 

Ale Bielecki „orjentował się szyb- 
ko.“ I tym razem nie wahał się ani 
przez chwilę, mając przed sobą dwie 
alternatywy; werżnąć się krwawem 
pchnięciem w ludzką masę, lub po- 
łożyć nową maszynę, narażając się na 
skręcenie karku. 

Nie było czasu myśleć. Wogóle na 
nic innego prócz decyzji nie było cza- 
su 


trzymał 
Jeszcze ije- 


Pilot położył ster na burtę i kopnął 
orczyk, zasłaniając twarz ramieniem, 
aby uchronić ją od uderzenia przy 
kraksie. 

Maszyna gwałtownie wychylona w 
lewo, skręciła na miejscu. Lewe koło, 
obcinając zabezpieczające boce, spadło 
z osi i potoczyło się pomiędzy nogi 
patrzących, zmartwiałych w przera- 
żeniu ludzi. Zastrzał podwozia ugrzązł 
w piasku, lewy dolny płat prysnął w 


drzazgi z suchym trzaskiem, ogon pła- 
towca opisał warjacki łuk w powie- 
trzu, a martwy silnik grzmotnął o zie- 
mię. Potem zwolna samolot przewalił 
się nawznak i znieruchomiał, jako bez- 
kształtny stos złachmanionych szcząt- 
ków sterczących podłużnie, zwisają- 
cych linek, połamanych stójek i po- 
dartego płótna. 

Bielecki przyszedł do klubu z ręką 
na temblaku. 

Nikt jakoś nie zwrócił nań uwagi. 
Ogólnem zdaniem było, że po par- 
tacku „ugrobił“ maszynę. 

Siadi w kącie i kazał sobie podać 
kawę i koniak. 

Dopiero po dłuższej chwili zjawił 
się Rygier. 

— No, cóż? — powiedział z uśmie- 
chem. — W praktyce nie stosujesz 
swoich teoryj o ratowaniu własnej skó- 
ry przedewszystkiem, co! Zostałeś 
„nieznanym bohaterem. 

I Bielecki wreszaie odetchnął z ul- 
gą: przecież znalazł się ktoś, kto go 
właściwie ocenił. 

J. Meissner, por. pilot. 
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BOISKO : ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Rozwiązanie zadań należy wysłać najdalej 
w poniedziałek, dnia 7. kwietnia 1930 r. pod 
adresem: Szaradzista Fontana, św. Wojciech 16. 
Wskazówkami chętnie służę. 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszystkich 
zadań: kwartalny abonament „Junaka“. Roz- 
wiązanie zadań i wynik losowania podamy 
w numerze 16. 


327. Poświęcam „Całej“ z Hożej. 
Szarada głoskowa czyli literowa. 


1+2= 

Nuta, czwarta stoi w rzędzie, 
4+2+3= 

Chyba koniec gry już będzie. 
3+42+4= 

Weż to dwakroć — a gong huczy. 
4+2+4+5= 

Dziatki swe pacierza uczy. 
NETS AWZ 

Nieraz losy są ponure. b. 


3465 „PA 2 
Wojtusiowi dał dziś w skórę. 

1+2+4+5= 
Szybsza niż telegraf bywa. 

ŚW 2 z AE 
Wdzięki pięknych pań okrywa. 

ale 9) EBP A 
'Tłumi kroki, zdobi ściany. 

3 +2+4+5—= 


Wstrzyma żywioł rozhukany. 


a na wsi ich nie masz. Na drugi tydzień po- 


a) Kiedy czytasz to zadanie, 


x 
329, Fragment z listu Ferdka. 
Szarada zgłoskowa czyli sylabowa. 


Całość to tureckie miano, 
Lecz i Polkę tak nazwano, 
A dlaczego? bowiem... bowiem... 
Ja wiem, ale wam nie powiem! 


x 
328. Wprost i wspak. 


Już go blisko masz, 

Przed oczyma wnet ci stanie, 
Lecz w bok przechyl twarz! 
Biały, wąski, na tej karcie 

I na innych tkwi uparcie. 
Gdy go znajdziesz, to zbierz siły, 
Przeczytaj go wspak, 

Wnet cię sen ogarnie miły 
— To znużenia znak — 

I ołowiu gram przytłoczy 
Swym ciężarem twoje oczy. 


.. Wiem, że pasjami lubisz gorące całe, 


Przyjaciół naszego „Boiska“ upraszamy 
o zjednywanie nam nowych uczestników. 
W :,rawie nagród szaradowych proszę się 
zwracać wprost do Administracji „Junaka“. 


szlę Ci ich cały drugi wspak, a mogę posłać 

nawet dwie pierwsze trzecie, tylko mnie,, A- 

niele, kochaj i nie spaceruj z Antkiem. 
Pierwsze! Twój Ferdek. 


x 
330. Rebus. 


Rekordziści szybkości. 

Dla Poznania: P. Józef Orwat (czwartek, 
godz. 15. m. 30). 

Dla kraju: Pp. Zofja Rydlewska, Stefan 
Rakowski i Edmund Rydlewski z Jarocina 
(piątek, godz. 12. m. 15). 

ri 


Rozwiązanie z numeru 10. 

317. Po pi-ja-ła. 318. Rawa, Raba, rata, ra- 
da, raca, rafa, rama, rana, rasa. 319. Sza-ta- 
dzi-sta. 

Trafnych rozwiązań nadesłano przeszło 50. 

Pierwsi nadesłali: Z Poznania: Pp. Zofja 
Wituska, Roman Urbaniak, Juta Morkowska, 


Franciszek Grzelczak, Luta Owsianowska, Józef 
Orwat, Irena Raszewska, M. Bera, Józef Moskal, 
L. Brodzki, Kazimierz Kunzendorf, E. Bembni- 
stówna, Marjan Fribes; K. Lenartowski, Lud- 
wik Konarczak, Marja Marciniakowa, Wera 
Morkowska, Henryk Romała, B. Nadolny, B. 
Standy, B. Sutarski, Klara Steinkowa, K. Woż- 
niak,Zofja Wiśniewska, Tadeusz Putz i Stani- 
sław Kantecki. 


4 


Z kraju pierwsi: Pp. Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy, Marjan Orsztynowicz z 
Puszczykowa, Kazimierz Morkowski z Nara- 
mowic, Nina Ottówna z Krakowa, Marjan Ja- 


worski ze Lwowa, Jadwiga Przybylska i R. 
Zajączkowski z Warszawy oraz Wojciech Otto 
z Olkusza. 


x 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę „„ju- 
naka“ przyznał los p. Romanowi Urbaniakowi, 
Poznań, ul. 27-go Grudnia 16. 


x 
Wesoly kacik. 

Nauczyciel śpiewu (po próbie głosu): Dosko- 
nale! Gdyby pani w górze miała tyle tonów, 
ile pani w dole brakuje, — mogłaby się pani 
pochlubić wspaniałą średnicą! 


Humor 


Dobrze zrozumiał. 


Korepetytorka opowiada swemu uczniowi: 

— Pomyśl Jerzyku! Wczoraj, kiedy tak 
późno wyszłam od was, patrzę, niedaleko do- 
mu stoi jakiś, podejrzanie wyglądający męż- 
czyzna. Och, jakże prędko biegłam! 

— Jerzyk: — No i dogoniła go pani? 


CENA OGŁOSZEŃ 


Pojętna. 


Służąca przychodzi do klepu i żąda: 
— Proszę powideł za 40 groszy. 


Kupiec: — A ma panienka talerzyk na po- 
widła? 
Służąca: — Nie, bo pani powiedziała, że- 
bym wzięła na książeczkę. 
xk 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 


Pracownik pióra. 


— Na utrzymanie swoje zarabiam pió- 
rem... 


— A w którem piśmie pan pracuje? 
— Właściwie to w żadnem... 
— Więc w jaki sposób pan zarabia piórem? 


— A co tydzień piszę list do ojca o przy- 
słanie pieniędzy. 


GENY PRENUMERATY 
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Abonament przy'nują: 


Komitety W. F. i P. W. woj. po- 
Enańrkiego i pomorskiego, wszystkie 
urzędy pocztowe i administracja 


„JUNAKA“. 


Redaktor odpowiedzialny: MIECZYSŁAW GRODZKI. 
Za dział sportowy: TADEUSZ PACZKOWSKI. 


Rękopisów i zdjęć nie zwraca się 


WYDAWCA:WOJEW. KOMITET W.F. i P.W. W POZNANIU 


Konto Bankowe: 


Bank Związku Spółek -Zarobkowych 
w Poznania. 


Skrytka pocztowe 367 


Czcionkami Drukarni Nakładowej J. Kawalera w Szamotułach. 


